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Mistrz Polski pok onany w  Pozna niu
Z a s l L  5̂ n® i w i c i p l w ©  mm-rnisa^ P u l o n i ą  4 : 2  ( 2 : 2 )

S k ł a d y  d r u ż y n :
P olonia (W arszaw a): Borucz —  Szczepa­

niak i G ierw atow ski —  W iśniew ski, B rzozow ­
sk i I W otosz —  Jaźnicki, Szuiarz, Świcarz, 
W oźnak i  O chm ański.

KKS (Poznań): T om iak — B oetcher 1 W o j­
ciechow ski —  Słom a, Tarka i M atuszak —  
Poika, A n io ła , Bednarek, Białas i Preja.

Bramki uzyskali —  dla KKS: A n io ła  3, Bia­
łas 1, d la Polonii —  Świcarz i Jaźnicki. 

Sędziow ał p. G ruszka ze śląska.

N iedzie lne  sp o tk a n ie  o w e jśc ie  d o  ligi p o m ię ­
d zy  m is trzem  Polski,  w a rsz aw sk ą  Polonią  a  p o ­
zn ań sk im  K-KS'em zgrom adziło  n a  b o isk u  ko le ­
j a r z y  w  Dęb ci' oko ło  8000 widzów. Z w ie lk im  
z a in te re so w an iem  o czek iw ano  tego spotkania ,  
k tó re  d ia  obu  d ru ż y n  m ia ło  duże znaczenie,  
szczególn ie  zaś d la  d ru ż y n y  poznańsk ie j.

W  p iefw szym  sp o tk a n iu  w  W arszaw ie  zwycię­
żyli  g ospoda rze  w  6 tosunku  3:1; w czora j  KKS  
w z ią ł  rew anż  za doznaną  p o ra żk ę  i p o kona ł  d r u - : 
t y n ę  s to łeczn ą  w  s to su n k u  4:2.

Z w y c ię s tw o  gospodarzy  b y ło  c iężko w y w a l ­
czone  a le  n iem niej  w  pełn i  zasłużone.

Mecz m ia ł  c h a ra k te r  typow ej  yraiki o p unk ty ,  
p ro w a d z o n y  b y ł  os tro  i szybko,  obfi tu jąc  w  w ie ­
le  m o m e n tó w  em oc jonu jących .

M istrz  Polski  n ie  zach w y c ił  publiczności  p o ­
znańsk ie j ,  w y k a z u ją c  n ieszczególną  formę. N ie ­
z w y k le  am bitn ie  i o fiarn ie  g ra ją c a  d ru ż y n a  ko­
l e ja rz y  poznań sk ich  b y ła  w  n iedz ie lę  d la  i w -  
s z a w ian  orzechem  nie  do zgryzienia .  Poloniści 
u c ie k l i  się, zupełn ie  zresz tą  n iep o trzeb n ie  i fa ł­
szyw ie  —  do zbyt  06trej  ■ gry,  n ad używ ali  siłę 
f izyczną, a jed n o s tk i  w d rużynie  po su n ę ły  się aż 
do  g ry  bru ta lnej .  C e low ał  w  tym zd ecydow an ie  
l w y  o b rońca  G ierwatowski.  - Każde  j e g o  z e ­
tk n ię c ie  z g raczem  poznańsk im  było  faulem  i 
g roziło  ko n tu z ją  p rzec iw nika .  J e s t  zrozumiałe.

że  ob rońca  n ie  może 
g rać  m iękko ,  m usi  być 
z d ec y d o w a n y  i  tw a rd y  
i o s t ro  w k ra cz a ć  —  ale 
w  ra m a ch  dozwolonych. 
Jeże l i  n a tom ias t  zap o ­
m in a  o  tym i spec ja ln ie  
p o lu je  na  kośc i  p rzec i­
w n ik a  i dąży  do rozbi­
jan ia  m e to d am i  n ied o ­
z w o lo n y m i  to choćby  
b y ł  dobrym  graczem  (a 
G ie rw ato w sk i  n im  jest) 
n a le ży  go  p rzy k ład n ie  
u k a rać ,  a n a w e t  w y e l i ­
m in o w ać  z  d rużyny .  
G ie rw ato w sk i  n ie  p ie r ­
w szy  zresztą  raz da się  
poznać  "widownj po ­
znańsk ie j  z  tej  w ła śn ie  
s t rony .  Koledzy  jego, 
zw łaszcza  Szczepaniak, 
k i lk a k ro tn ie  upom inali  
go  —  w z y w a ją c  do 
„fair"  gry. N iew ie le  to 
p o m ogło  —  Gierwato- 
w sk i  b ry k a ł  do końca» 

C a łe  szczęście , 4e a rb i te r  z aw o d ó w  p, Gru- 
nzka. p ro w a d zą c y  m ecz  zupełn ie  o b iek ty w ­
n ie ,  t rzy m ał  g raczy  od  sam eg o  p o czą tk u  m ocno  
w  k arb ach ,  n ie  p u szcza jąc  p łazem  żadnych  w y ­
kroczeń. G d y b y  sędz ia  by ł  m nie j  s tanow czy ,  
doszło b y  n a  p ew n o  do ekscesów .

W  p ie rw sze j  p o ło w ie  gry, Polonia  b y ła  d ru ­
ż y n ą  lepszą jeże l i  Chodzi o g rę  z e s p o ło w ą ,N a ­
g ry w a n o  p łynn ie j  w  polu,  o p e ro w an o  dobrze 

k rzyd łow ym i.  Goście  górowali  szybkośc ią  w  
a k c ja c h  1 p rzew yższa li  gospodarzy  w  główkowa- 
niu. v

Pom oc gości d o b rze  w sp o m a g a ła  a tak  piłkami, 
p ra c u ją c  rów nież  wzorowo w  a k c jach  defensyw - 
n ych .  ,

Borucz w  bram ce  m iał k i jka  dob ry ch  parad ,  
Jednak  zawinił  dwie  bramki,  k tó re  ja k  na  bram-

'i
Tarka

fro d ko irj pom ocnik K K S ‘n

karza  k lasow ego  p o w in ien  b y ł  obronić. ,W 
obron ie  Szczepaniak  bronił  p e w n ie  —  w y k a zu ­
jąc  dobrą  t a k ty k ę  1 ru tynę .  O jego  p a r tn e rze  
G ierw atow sk im  p isa l iśm y  już  w yżej .  Pomoc 
gości p raco w a ła  b. d o b rze  w  I po łow ie  gry,  pil­
nu jąc  w zorow o n iebezp iecznych  łączn ików  k o le ­
ja rzy  —  Białasa 1 Aniołę.  W sp ó łp raca  tej linii 
z a tak iem  b y ła  b. d o b ra  —  celował w  tym ś ro d ­
k o w y  Brzozowski, k tó ry  b y ł  na jw ar tośc iow szym  
graczem  d rużyny .  W  linii a ta k u  dobrze  sp isali  
się  Świcarz na ś ro d k u  oraz  p raw o sk rzy d ło w y  
Jaźnicki,  b a rd zo  n ieb ezp ieczn y  w  a k c jach  i 
s t rza łach  n a  bramkę.  Szuiarz i W o źn iak  n ie  za ­
imponowali  niczym, a  O chm ański  n a  lew ym  
sk rzyd le  w y p ad ł  słabo, kom ple tn ie  „zgaszony" 
przez Słomę,

Z drużyny  k o le ja rz y  8 zaw o d n ik ó w  wróciło  do­
p iero  w  p ią te k  z tu rn ie ju  m iędzy n aro d o w eg o  k o ­
le ja rzy  w  Budapeszcie  i czuli on i  jeszcze w  k o ­
ściach  ciężkie  m ecze  i t ru d y  podróży .

Brak by ło  w  zespo le  b ram k arza  G ołęb iow skie ­
go, k tó ry  u leg ł  na  W ęg rz ec h  piTważnej kon tuz j i  
z łam ania  ręk i  (grał przec iw  Jugos ław ii  i Rum unii  
ze z łam aną  ręk ą  —  g dyż  nie Łyło b ram k arza  re ­

zerwowego!!).  Zastąpił  go Tomiak, k tó ry  bron,!  
ofiarnie,  a le  ma za dużo ryzy k an ck ich  wybiegów. 
W obronie  dobry  b y ł  W ojc iechow sk i ,  Boetcher 
często zawodził  tak tyczn ie  i w' w y kopach .  W  
pom ocy  gospodarzy  T arka  w  p ierw sze j  połowie 
by ł  słabszy, g ra jąc  n iem al  w y łączn ie  de fensyw ­

nie, w  d rug ie j  po łow ie  popraw ił  s ię  znacznie. 
Boczni pomocnicy,  M atuszak  i Słoma grali  bardzo 
ofiarnie, przy  czym Słoma doskona le  spisał się 
w drugiej części gry, un ieruchom ia jąc  n iem al zu­
pełn ie  O chm ańsk iego  i W ożniaka .

(D a lszy  ciąg na  n a s tęp n e j  s tron ie)

99 Zieloni44 tracą punkty w Krakowie
jednak utrzym ują s ię  na c z e le  tabeli

G a r b a r n ia - - W arta  3:1 (1:1)
Przy słonecznej  pogodz ie  odbyło  6 ię.  w  K ra­

kowie  a t ra k cy jn e  sp o tk a n ie  re w an ż o w e  o w e j ­
ście do e k s trak lasy  państw ow ej  pom iędzy  p o ­
znańską  W a r tą  a Garbarnią .  Z aw o d y  zg rom a­
dziły n a  boisku G arbarn i  p o n a d  12 tys,  widzów, 
co dobitn ie  św iadczy  o- za in te re so w an iu  tym 
meczem. Spotkan ie  zakończy ło  s ię  szczęśliwym  
zw ycięs tw em  Garbarni.  Gra sam a  b y ła  żywa i

G ro źn y  m o m en t  p o d  bram ką Polonii. Bramkarz Borucz e fe k to w n y m  w y s k o k i e m  l ik w id u je
„głów kę"  A n io ł y

Misirzoslna tenisowe Czechosłowacji
Zwycięstwa Jędrzejowskiej —  wyeliminowanie Skoneckiego '

W  m ięd zy n aro d o w y ch  m is trzos tw ach  ten iso ­
w ych '  C zechosłowacji ,  j a k ie  są  o b ecn ie  rozgry­
w a n e  w  Pradze,  b a rw  Polski b ron ią :  J a d w ig a  J ę ­
d rzejow ska ,  Józef H e b d a  i W ła d y s ław  Skonecki, 
m is trz  Polski.  T en  ostatni,  po p iękne j  3-setowej 
w a lce  zw ycięży ł  C zechosłow aka  V eb ę  6:1, 5:7. 
6:3, w chodząc  do ćwierćfinału.  W  tej sam ej  ru n ­
dzie  Szwed Bergelin  zwycięży ł  pogrom cę  H ebdy  
Z abro d sk v 'eg o  (Czechosłowacja)  6:4, 6:3, Szwed 
Jo h a n s s o n  w y g ra ł  z  Czechem  dr.” H ik sem  6:0, 
12:10, a  A m e ry k an in  Tom  Brow n p o k o n a ł  Smo- 
l iń sky 'ego  (Czechosłowacja)  6:2, 6:0.

N asza  m is trzyn i  Ja d w ig a  Ję d rz e jo w sk a  p o k o ­
n a ła  Zacharnik.ovą (Czechosłowacja) 6:3, 6:4, w  
grze p o d w ó jn e j  mężczyzn Hebda,  Skoneck i  po ­
k o n a li  p a rę  p a le s ty ń sk ą  Appel ,  F in k e lk rau t  7:5, 
6:1, w  g rze  m ieszane j  Ję d rze jo w sk a ,  Skonecki 
zwyciężyli  p a rę  czeską  Jezabek ,  Basna 6:0, 6:3.

W  ćw ierć f ina łach  T. Brown (USA) zwyciężył  
C e rn ik a  (CSR) 6:3, 6:8, 6:4, Jo h a n s s o n  (Szwecja)

H m
D rużyna  mistrza  Polski  —  Polonii  na chw ilą  przed  m e czem

w y g ra ł  z  S i t a  (CSR) 4:6, 6:1, 6:0, drugi Szwed 
Bergelin  w ye l im inow a ł  m is trza  Po lsk i  Skonec 
k ieg o  4:6, 8:6, 6:4, a n a j lep szy  gracz czechosło­
w ack i  D robny  zw ycięży ł  lek k o  . A us tra l i jczyka  
H a rp e ra  6:1, 6:3. W  półfinałach spo tka  s ię  Brown 
z Jo h a n sso n em  i  fesrgelin z  d ro b n y m .

W  grze  pod w ó jn e j  mężczyzn p a ra  po lska  zo­
sta ła  już w y e l im in o w an a  przez p a rę  czeską Dro­
bny, Cernik ,  w s to su n k u  5:7, 2:6. P a ra  am erykań-  
sko -aus tra l i jska  Brown, "Harper w y g ra ła  z p a rą  
czeską  dr Hiks,  M a to n s  6:0, 4:6, 11:9.

W  grze  p o jed y ń cze j  kob ie t  Ja d w ig a  J ę d rze jo w ­
ska  uz y sk a ła  d rug ie  zw ycięs tw o,  w y g ry w a jąc  bez 
t rudu  x czeską Sobotkova  6:1, 6:3.

Z oslaiziiej chwili
W  grze  p o jed y n cze j  kob ie t  Jadw iga  J ę d rz e ­

jo w sk a  n ie  po traf i ła  w y g ra ć  z na jlepszą  W ęg ie r ­
k ą  Koerm eeczy, u lega jąc  jej  6:3, 4:6, 1:6. Poika 
z d o b y ła  tym  sam y m  ty lko  ty tu ł  wicem istrzyni  
C zechosłow acji  w  tenisie.

M istrzostwo w grze  p o jedyncze j  p a n ó w  zdobył 
Czech D iobny,  k tó ry  łatwo w y g ra ł  z wicemi- 
stnzem W im bledonu  A m ery k an in em  T. Brow­
nem  6:0, 6:2 6:1. (1)

Joe, Louis-Joe Walcoit
o mistrzostwo świata

N O W Y  JO R K  (PAP)
W  N o w y m  Jo rk u  p o dano  of icjalnie  do w ia d o ­

mości,  że m is trz  św ia ta  w boksie  w agi ciężkiej 
J o e  Louis s toczy  14 l is topada br. w a lk ę  z  -Joe 
W alco t tem , za jm u jący m  obecn ie  p ierw sze  m ie j ­
sce  na  łi,ście p ięściarzy  zawodow ych  w, ciężkiej 
w Ameryce. W a lk a  ta  będzie  spo tkan iem  o ty tuł 
m is trza  U5A, a tym sam ym  będzie  równoznaczną  
o ty tu ł  mistrza  świata.

c iekawa. N ie s te ty  a rb i te r  sp o tk an ia  p. Kuc z 
Z ag łęb ia ,  s ęd z iu jący  p o d  p re s ją  publiczności,  
nie dorósł a bso lu tn ie  do prow adzen ia  zaw odów  
o tak  pow ażnym  znaczeniu.  Krzywdząc druży­
nę „Zielonych" dopuścił  s ię  h o ren d a ln y ch  b łę­
dów w  ocenie  fauli  i spa lonych .  O s ta tn ia  b ram ­
ka  zdo b y ta  przez Pa rp an a  pad ła  z  w yraźnego  
spalonego, a  zupełn ie  n iezrozum iałym  jes t  fakt 
w ykluczen ia  na  5 minut  przed końcem  g ry  Dusi- 
ka. 1 ak p ro w ad ząc  zaw o d y  nie  mógł sobie  p. 
Kuc zdobyć a u to ry te tu  w śród  m iłośników piłki 
nożnej  w  Krakowie.  Drużyna  . W a r ty  zagrała  
zbyt ne rw ow o —  mimo w y raźn e j  p rzew ag i  tech ­
nicznej,  zaw o d n icy  gubili  s ię  w po lu  p o d b ram k o ­
wym , a w y ra ź n y  pech  p rześ ladow ał  "ich w  strza­
łach. Bramki p a d ły  w nas tępu jące j  kolejności:  

W  5 min. Ignaczak  zdobyw a  prowadzeni© dla 
sw y ch  barw , a w 13 min. w y ró w n u je  Kaczm a­
rek. Po zm ian ie  6tron p rzew aża  si lnie W ar ta ,  
co  n ie  przeszkadza ,  że  już w drug iej  minuci© 
P arpan  zd o b y w a  p row adzenie  d l a ' Garbarni.  Ten 
sam  gracz w -20 min. z  pozycji  spa lonej  zdobyw a 
trzecią i osta tn ią  ’ b ram k ę  dnia  (i)

O  w ejście do lig i

\

3. VIII.
GRUPA I 

KKS Poznań — Polonia  W w a  
O gn isko  Siedlce — M olor  Białystok 
Polonia  Bylom — Skra  C zęstochowa 

GRUPA II 
AKS Chorzów — u y in e r  
G rochów  W arszaw a  —  Cracovia  
ZZK Łódź — Gedania  G dańsk 
R adomiak —  Pom orzanin  Toruń 
RK.U Sosnowiec — Orzeł Gorlice 

GRUPA III 
G arb arn ia  — W a r ta  
Tęcza — Czuwaj Przemyśl  
W M K S Katowice —  ŁKS 
KKS Olsztyn —  PKS Szczecin 

„II i roni '
GRUPA I

Ja ros ław sk i  KS —  P ar tyzan t  Kielce 
'  GRUPA IV

Częstochowski —  W id zew  Łódź 
Sygnał  — Radomski KS

GRUPA II 
Ruch W . H a jd u k i  —  Yictoria  
Piast  J^liwice — Sarm ac ja  Będzin 

GRUPA III 
Polonia  Bydgoszcz — HCP 
W M KS Szczecin — Lechia  Gdańsk 

GRUPA V 
|  Legia W arszaw a  — W KS Siedlce

4:2
7:2
3:2

8:0
1:3
2:6
5:1
2:4

3:1
0:1
1:4
3:2

1:1

0:4
3:1

4:1
5:4

1:2
1:6

11:0

Front  I
G rupa  I Gier Pkt. St. br.

1. W is ła 11 21:1 62:5
2. Polonia  W -w a U 17:5, 47:22
3. Polonia  Bt. 10 15:5 40: !8
4. KKS Poznań 11 11:11 50:24

. 5. Polonia  Swidn. 11 11:11 24:22
6. Szombierki 11 11:11 23:26
7. Skra  Częst. 12 8:16 23:43
8. Ognisko 11 6:16 24:58
9. M otor 12 0:24 13:88

G rupa  II Gier Pkl. St, br.
1. C racovia 13 20:6 54:17
2. A. K. S. 13 • 20:6 43:17
3. Rym er 13 18:8 41:29
4. RKU , 13 16:10 30:24
5. Pom orzanin 13 15:11 33:28
6. R adom iak 13 13:13 37:26
7. G edania 13 10:16 29:39
2. ZZK 13 9:17 29:49
9. Orzeł 13 8:18 25:38

10. G rochów 13 1:25 17:71
G ru p a  III Gier * Pkl. St. br .

1. W a r ta 12 20:4 54:15
2. Garbarn ia 12 20:4 4414
3. ŁKS 12 19:5 52:19
4. Tęcza 12 13:11 25:25
5. Lublinianka 12 10:14 28:35
6. W MKS 12 8:16 20:37
7. Czuwaj 11 8:14 12:25
9. PKS Szczecin U 0:22 6:49



NOW INY SPORTOWE

Warczą śmigła w Mącznikach
Reportaż z  popisów lotniczych na lotnisku Ligi Lotniczej pod środą

C h o ć  popisy nie są w pe łnym  tego słowa zn a ­
c zen iu  zawodam i sportowym i,  jed n ak  ńch wpływ 
n a  popularyzac ję  danej  gałęzi jest ogrom ny i d la ­
tego słuszne jest u rząd zan ie  od  czasu do czasu 
im prez  o takim właśnie charak te rze ' .zap o zn aw ­
czym.

Jeżeli m am y do zanotow ania  drugą w ciągu 
miesiąca  imprezę pokazo-wą w dziedzinie lo tn ic ­
twa cywilnego na terenie  naszego województwa,  
to św iadczy to ba rdzo  doda tn io  o Lidze L otn i­
czej, k tó ra  jest  o rgan iza to rką  po d o b n y ch  popi­
sów.

S p o łe c z e ń s tw o  p o z n a  d z ięk i  te m u  z b l i sk a  m a ­
s z y n y  i p i lo tó w ,  k t ó r z y  b y ć  m o ż e  ju ż  w n ie d łu g im  
czas ie  z a b ły s n ą  i n a  i n n y c h  n ie b a c h !

Mączniki — są uroczą miejscowścią oddaloną  
o  3 km od Środy. '  B e to n o w y  p o d jazd  i wielkie 
zardzew ia łe  rusz towanie  po w ypalonym  han g a ­
rze mówią od razu o ich przeznaczeniu za c / a ­
sów niemieckiej okupacji .  N im pomyśli się o re ­
m oncie  i zbierze odpow iednie  fundusze  — w y ­
s ta rczyć  musi tablica z nap isem : Lotnisko Ligi 
L o tn icze j  w Poznaniu  i rozległy  plaski teren po-

ilfdzyalianekie igrzyska sortowe
BERLIN (PAP).
M iędzyalianck ie  Igrzyska Sportowe* W ojsk  

O k u p acy jn y ch  zostaną  rozegrana  w roku b ieżą ­
cym 13— 14 września  na  olimpijskim stadionie  w 
Berlinie. Na powyższe Igrzyska  ( lekkoatle tyczne! 
zosta ły  zaproszone n as tępu jące  państwa:  Belgia. 
Czechosłowacja ,  Dania,  Francja ,  G tecja,  W. Bry­
tania, Holandia ,  Luksemburg N orw egia  Polska, 
Związek Radziecki i USA.

F010MIS. (Wersznwa) 
pszosioje w Poznaniu 
We wtorek Polonia — Warta

Dzięki usilnym  staraniom kierow nictw a W a 
rty. Polonia (W arszawa) pozostaje w *Poznaniu  
i w e  wtorek, dnia 5 bm. o gotlz. 18,30 rozegra 
na boisku W arty spotkanie towarzyskie z druży­
ną Zielonych. Jak nas informuje kierow nictw o  

sekcji, w  spotkaniu tym w ypróbow anych zosta­
nie kilku innych zawodników, jak Groński na 
prawej pom ocy oraz Twórz w obronie. Ze w zg lę­
du na w ielk ie  zainteresow anie pow yższym  mecz 
em, kasy czynne będą już od godz. 16,30. (i)

Wyścig motocyklowy
0 „Złoty Puchar Ziemi Lubuskiej"

M otok lu t '  „U nia” — Poznań, Oddział- Gorzów 
W lkp .  urządza  w niedzielę,  dnia 10 bm. za zez­
wolen iem  Polskiego Związku M otocyklow ego,  
pod  p ro tek to ra tem  w icew o jew o d y  Kroenkego 
Floriana,  ogólnopolski wyścig  m o tocyk low y  o 
„Złoty Puchar  Ziemi L ubusk iej”, na  torze żużlo­
wym  stad ionu  m ie jsk iego  w Gorzowie z udzia­
łem  na jlepszych  k ierow ców  Polski i jednocześnie  
Z jazd  P lak ie tow y  do Gorzowa.

W e  wszystk ich  ko n k u ren c jach  przewidziane  są 
n a g ro d y  dla p ierw szych  trzech miejsc, a nastę- 
pnre  b ieg  f inałowy o  „Zloty Puchar  Ziemi Lubu­
sk ie j" .  N iezależnie  od tych n ag ród  przewidziana 
jes t  nag roda  w ysoko-w artośc iow a  dla I zespołu 
m otocyklis tów , k tó rzy  p unk tua ln ie  o godz. 9.45 
prze tną  w s tęgę  m ety  Z jazdu Plakie towego.

Warta 'I na czole rezerw okręgu
po zwycięstwie z KKS-em 3:1

Niedzielne,  decydu jące  o zdobyciu tytułu, mi­
strza  rezerw  okręgu  k lasy  A, sp o tk an ie  p i łkarskie  
d rugich  drużyn czołowych zespołów poznańskich;  
W a r t y  i KKS-u, przynios ło  zasłużone, Łchoć nie 
ła tw o  wyw alczone ,  zw ycięs tw o „z ie lonym ”.

Gra, mimo upału,  p row adzona  by ła  w  żywym  
tempie, a poziomem technicznym  przewyższała  
n ie jedno  spo tkan ie  A-klasowe.

O w y n ik u  zadecydow ała  p ierw sza  część gry, 
w  k tó re j  warciarze ,  aczkolw iek  nie. byli w prze­
wadze, uzyska li  dw ie  bramki,  w  tym jed n ą  ze 
s t rza łu  sam obójczego  pom ocnika  KKS-u. Druga 
część, zwłaszcza końcow a  je j  faza, na leża ła  już 
w y raźn ie  do gospodarzy. Przyniosła ona obu d ru­
żynom  po bramce. T ak  napas tn icy  W a r t y  jak
1 KKS-u zm arnowali  po k i lka  dogodnych  sy- 
tuacy j  podbram kow ych .  U zwycięzców wyróżnił  
się  Danielak. (SM)

Warta (Gld-Boye) - Sędziowie 9:0
R ozegrane  w so b o tę  zaw ody  tow arzysk ie  p o ­

m iędzy  pow yższym i zespołami zakończyły  się 
p o grom em  sędziów  piłkarskich. 'T y m  sam y m  
W a r ta  z rehab il i tow ała  s i ę f  za po rażkę  zeszło­
roczną  1:2. Bramki dla zwycięzców uzyskali :  
J a c k o w sk i  6, W o jc iech o w sk i  J.  i Z ugehoer  po je d ­
ne j  oraz  j e d n a  sam obójcza .

W  przedm eczu  druga  d ru ży n a  jun. W a r t y  p o ­
k ona ła  jun . K o ro n y  w s to su n k u  5:3 (4:0). (i)

KKSPolonia (Jarocin) —  Admira (Poznań) 
.11:4

S potkan ie  tow arzysH e,  rozegrane  w  Jarocin ie ,  
przyniosło ' zasłużone n a w e t  w  tak  w ysokim  s to ­
su n k u  zw ycięstwo gospodarzom.

Warta III Luboński III 3:3 (1 :2)
O siągn ię ty  przez d rużynę  „Zielonych" remis 

aapew nił  d rużynie  W a r ty  m is trzostwo okręgu 
w  k la s ie  C.

k ry ty  trawą — p okd /n ie jszy  zresztą, niż bratnie  
lo tnisko w Kobylnicy.

Pogoda wspaniała.  B ezchm urne  niebo z 
ogromną słoneczną kulą jako  tło do os tre j  zieleni 
pobliskich lasków i zakurzone] t raw y  lotniska. 
Nic więc dziwnego, że wyległa ze swych domów 
cala Środa, a pogoda -j za in teresow anie  lotnicze 
sprow okow ały  też i gości z Poznania . Jako  gość 
i gospodarz  zarazem — p rzyby ł  też z W arszaw y  
prezes naczelny Ligi L o tn icze j  — inż. Leja, pe ł­
n iący podczas całego poka/zu obowiązki sp ra w o ­
zdawcy i obszernie a popularnie  in fo rm ujący  
widzów o typach s t a r tu jący ch  sam olotów, o ich 
osiągnięciach no i na tu ra ln ie  o tych, bez k tó rych  
m aszyna  — jest  bezd u szn y m  g ra tem  — o p i lo ­
tach.

W span ia ła  pogoda sprawiła to. że popisy  (m i­
mo, iż zam ierzone  na m nie jszą  skalę niż swego 
czasu w Kobylnicy) — u d a ły  się nad  podziw . 
N ie  by ło  ka rko ło m n y ch  w yczynów  „ Jak a"  (m y ­
śliwiec sowiecki),  ale to co było wystarczyło  w 
zupełności dla oczarowania  widzów.

Sta r tu jące  z linki i z ręki małe m odele  sz y b o w i  
ców t ra f ia ły .n »  p rą d y  wznoszącfe i dzięki temu 
znikały w ysoko w powie trzu  z oczu publiczności.

Spośród m aszyn  siln ikow ych  (modeli) zwracał 
uwagę aparac ik  p. Deglera, r epafr ian ta -kons truk -  
tora p rzybyłego  n ied aw n o  z Francji  wraz z żo- 
ną-p ilo tką  i m odelarką .  rodow itą  Francuzką. M a ł­
żonkowie p rzy jechali  do  Poznania  w prost  z 
Afryk i ,  by  o d d a ć  swe zdolności m odela rs tw u 
polskiemu. Z obaczy l iśm y  „na gorąco"  m łodych  
k o n s t ru k to ró w  przy  pracy. T y m  razem p o s ta n o -1 
wiłem z bliska p rzy jrzeć  się m ałem u „ U -C o n tro l"  
p. Burego, k tó ry  pa rok ro tn ie  puszcza ł  swa m a­

szynkę. Z  odległości 10 kroków  wygląda to b a r ­
dzo ciekawie. - *

N a tu ra ln ie  piloci szybowcowi s tartowali  ró w ­
nież. Jankowski na  „Ż uraw iu"  dal n am  tym r a ­
zem p raw dz iw y  koncert  „akrobacji" .  Było tam 
wszystko za w y ją tk iem  lotu na  plecach. Maszyna 
w idoczna jak na  cFoni — posłusznie  spełnia ła 
rozkazy swego „pana"...  P ipry  am erykańsk ie .  
Szczygieł i Bocian (z poznańsk ich  w arsz ta tów  na 
Marccl ińskic j)  zaspokoiły  głód śmigieł (choć 
pilot A d am sk i  leciał i lądow ał z u n ieruchom io­
nym  Śmiglem).

W śró d  pilotów znajdz iem y  ludzi rozmaitych 
zaw odów  jak  np. m łody  „ la ta jący"  lekarz p o zn ań ­
ski dr Sowiński,  były p i lot Łosi Kaczm arek,  ze ­
s trzelony  w walkach wrześniowych nad  Łodzią 
i ran n y  — dziś pilot ob la tywacz  Ligi Lotniczej.

N a  zak o ” Czen:e — rozen tuz jazm ow an i  średzia- 
nie zaczęli latać sami. N a tura ln ie  jako  p asażero ­
wie. nalurabrie  za opłatą — ale la ta 1 i. Frckwencjh  
Hyla tak  -duża, że t rzeba by ło  zam knąć  kasę lo ­
tó w  już o 18."Mimo to 60 obywateli  miejskich 
^w ie jsk ich  (było sporo  gospodarzy  z okolicznych 
wiocek, co należy szczególnie podkreślić)  zdołało 
wzbić się w niebiosy  na  Piprach, Bocianach, K u­
ku ru /n ik ach  i Szczygłach...

Szukając  * wolnego sam ochodu  na dworzec 
średzki — byłem świadkiem  takie j  rozmówki. 
T a t a  dawał synkow i forsę m ówiąc :  Nil, t r z y ­
maj — polatasz  se. Synek widocznie  się bal,  bo 
odrzekł:  „Trzym  tata jcszczyk  sie namy.ś'c“ .

T o  jes t  na j lepszy  sposób  popularyzac ji  sportu  
lotniczego. K to  z n iego  skorzysta ł  na pc-wno n igdy  
nie zapomni -r- o lo tnic twie  i pom oże  budować 
Polsce skrzydła.

Stefan Sloniński

KaSencfcrz sportowy miedzy ZSRIS a Pels
Dyr. Państw ow ego Urzędu W F  i PW  inż. T. wnioski odnośnie  spo tkań  ze sportowcam i 

Kuchar, podczas sw ego p o ty iu  w M oskw ie  na 
św ięcie  „Kultury  Fizyćznej” , przeprowadził  sze­
reg rozmów z p rzew odniczącym  Komitetu do 
Spraw  W F  i Sportu w ZSRR Rom anow em  i zo­
stało usta lone, że rozwój s to su n k ó w  spor tow ych  
między Związkiem Radzieckim i  Polską opierać  
się bodzie na  corocznie u k ładanym  kalendarzu  
sportowym. Kalendarz  ten u s ta lać  będzie Kom i­
tet do Spraw W F  i Sporiu wspólnie z PU W F i PW, 
jako  rep rezen tan tem  całoksz ta ł tu  sp o r tu  po lsk ie ­
go, zrzeszonego w KCZZ,' Związku Sam opomocy 
Chłopskiej,  o rgan izac jach  m łodzieżowych i związ­
k ach  sportowych.

Ponieważ PU W F i PW  ma przedłożyć swe

dziećkimi w  Polsce  w roku  1948 —  wszystk ie  
wyżej w ym ien iane  organizacje  i związki obo­
wiązane  są p rzed łożyć  PU W F do dnia 20 s ie r­
pnia swe propozycje ,  do tyczące  nawiązan ia  k o n ­
tak tów  ze sportem  radzieckim w r. 1948, określa  
jąc da ty  i p rogram  konkurencji ,  m ających  odbyć 
się w Polsce. Ze swej s trony  Komitet do Spraw 
W F i Sportu w ZSRR przedłoży sw e  propozycje  
■dotycząca sp o tk ań  na terenie  Związku Radziec­
kiego.

O rgan izacje  i Związki,  k tó re  do tego terminu 
nie p rzedłożą sw y ch  propozycji  — nie bedą 
uwzględniona w k a lendarzu  imprez na  rok 1948

L. H.

w y w a l c z o n e  z w y c i ę s t w o
ItfjB ii n a d  S a n e m

Osta tn ia  próba  s ił  przed rozpoczynającym i się 
w n ad chodzącą  niedzielę  rozg ryw kam i o mi­
strzostwo okręgu  k lasy  A na rok  1947/48 — to­
w arzysk ie  spo tkan ie  p i łka rsk ie  Dębu z Sanem 
ub. soboty  na boisku - „ A ren y ” , zakończyło  się, 
po zacię tej  walce, n ieznacznym  zwycięstwem  
Dębu w s to su n k u  4:3 (2:3).

Mecz, p row ad zo n y  p r /e z  cały czas w ostrym 
tempie, w drugiej części przeradzał  się w o k re ­
sow ą  „k o p an in ę ”, p rzybie ra jąc  pod  koniec  na 
ostrości.

Obie d rużyny  w ys tąp i ły  z rezerwami,  szczegól­
nie zaś San, k ló ry  mial za ledw ie  pięętu  graczy 
I drużyny. Brak Czarskiego, Z aw ie ji  i W alicbno-  
wskiego — filarów zespołu — sk azy w ał  go z góry  
na  porażkę, b iorąc  pod u w agę  dobrą  po s taw ę  Dę­
bu w  osta tn ich  spotkan iach .  A je d n a k  nie wiele  
b rakow ało ,  a ambitna  i bo jow a  drużyna  klubu 
robotniczego w ysz taby  z m eczu  zwycięsko. Za­
wiódł w niej  jed n ak  k ie ro w n ik  a taku ,  Kielok, 
wybitn ie  odróżn ia jący  się od sw y ch  ko legów  swą 
powolnością.  b rak iem  decyzji  i właśnie...  ambicji.  
Reszta  sp e łn i ła ;sw o je  zadanie ,  udow adnia jąc ,  że 
i bez  „ asó w ” można grać oraz uzysk iw ać  n ie ­
zgorsze wyniki .  N iepo trzebnie  jed n a k  pod  koniec 
g ry  ty ły  Salru u c ie k a ły  się  do g ry  faul, co ko  
sztowalo go u t ra tę  czwartej  bramki.  N a  spec ja lne  
w yróżnien ie  w  drużynie  zasłużyli  sobie jej  „w e­
te ran i” P lo tka  i Zaremba II.

Dąb, k tó ry  w y s taw ił  reze rw ow ą p a rę  obroń­
ców oraz lew ego  pom ocnika ,  w ypad ł  s łab ie j  n;ż 
na  osta tn ich  meczach. .Nie m ożna  tego  p rzyp isy ­
wać  rezerwom, które, zwłaszcza Kaliski II w 
obronie, nie zaw iodły .*D ąb  przewyższał  swego 
p rzec iw nika  techn iką  i g rą  w polu,  jednakże  gra  
ta  rw a ła  się, akc je  m arn o w an e  b y ły  na  sku tek  
zbyt częstego t racen ia  p i łk i  w  wózkow aniu  n a ­
pastników, w czym celował,  dobry  zresztą z in ­
nej strony, Kiszka. Lew oskfzyd łow y  Kaliski I p o ­
kaza ł  ki lka  p ięknych  dośrodkow ań,  n ies te ty  — 
zbyt s łabo  ma w yro b io n ą  p raw ą  nogę. Dobrze w y ­
padł  w polu Gawron, n a tom ias t  Głóg i Radziej- 
czak byli  słabsi. W  pom ocy  w yróżn ia ł  się Koteckh 
Bramkarz Popraw iak ,  choć puszczonych bram  nie  
mógł bronić, b y ł  bardzo niepewny.  W  sumie —  
drużyna  Dębu, chcąc w  zbliżających  s ię  mistrzio-

Nowe władze 
Poznańskiego KL Szachistów  

z roku 1939
N a  o s ta tn io  o d b y ty m  w alnym  zeb ran iu  KJub-u 

Szachistów z ro k u  1839 zarząd  u k ons ty tuow a ł  się 
n a s tęp u jąc o :

Prezes:  T .  Suszczyński, wiceprezesi:  in/ż. P. 
A b ram ó w , m gr L. Gąsiorowski,  sekretai/z: E. 
Michalski,  sk a rb n ik :  B. Stróżniak . kapit?/n: A. 
T om aszew ski,  gospodarz;  L. W iderm ańsli i ,  ko­
m is ja  rew izy jna :  J. J ęd rze jczak ,  J. Tom czak ,  
I. P io trowski .  Sąd h onorow y:  inż. St. Rade/miński, 
W. U lrych  i Ff. Kubicz. t

Z a rz ą d  donosi, że gry szachowe o d b y w a ją  się 
codzienn ie  od  godz. 17 do 21 w siedzibie k lubo­
wej p rzy  p lacu Hoovera ( 2 „cuk iern ia  Ludwi- 
żanka".

stwach odegrać  poważną  rolę,  do czego rości so­
bie p o n iekąd  uzasadnione  pretensje,  pow inna  so- 
bie w z ą ć  pod uwagę, że w  m ń łrz o s lw a ch  nie 
w ys ta rczy  przewaga  techniczna, S n a w e t  i „h a ­
rówka".  W a lk a  o punkty  w ym aga  od zespołu 
p rzede  wszystk im  produk tyw nośc i  w grze.

Bramki dla Dębu uzyskali:  Kaliski I 2, Radziej- 
czak i Kiszka; dla Sanu: W enzel ,  Korytowski
'i Plotka.

„ W i s ł a "  
w y g r y w a  w  C zechosłow acji

W  p ią tek  1 bm. odbył się  w Pradze czesk ie j  
mecz p i łkarsk i  między d rużyną  k rakow sk ie j  „W i­
s ły ” a l igow ym  k lubem  czeskim  SK „Nusle".  
K iakow ian ie  wystąpili  w nas tęp u jący m  składzie:  
Jurowicz, Filek. Flanek,.  W ap ien n ik  I„ Legutko, 
W ap ienn ik  II, Giergiel,  Gracz, Artur ,  Rupa ’ i 
Cisowski.  Mecz zakończy! się zw ycięs tw em  Po­
ldków w s tosunku  4:2 (1:1). Gracze „W is ły ” 
okazał się. .zwłaszcza w drugiej połowie,  dru­
żyną technicznie  lepszą. W yróżn i ł ,  się  Artur,  
zdobywca dwóch  b ram ek i Gracz. N ieco  słabiej 
zagra! b ram karz  „W is ły ” Jurow icz  i lew y ob roń­
ca Filek. Bramki dla „W is ły ” zdobyli': A r tu r  2, 
Cisowski 1 (z karnego) i Rupa 1; 'dla Czechow: 
P a w a  1 i Miller 1. (i)

Mistrzostwa lekkoatletyczne 
Czechosłowacji

W  Pradze czeskiej rozpoczęły  się zawody 
lekkoa tle tyczne  o m istrzostwo L ;c c V  >wacji w 
konkurencji  męskie j  i żeńskiej.  W  zawodach 
bierze udział 300 zaw odników  i 72 zawodniczki. 
Dotychczas osiągnięto  nas tęp u jące  wyniki:

Panowie: 100 m Dawid — 10,7 sek., 400 m  Prze- 
tek — 50,2 sek., 1500 m — V om ack a  — 4.03,4 
nvn., 5000 m — Zatopnk — 14:26 min., 110 p .pł. 
Tosnar — 15,1 s e k . /S k o k  w zw yż H au sen b las  —  
1,85 m. Skok w dni Hissen  — 7,25 m. Rzut ku lą  
Knotek — 14,47 m. Rzut m łotem  K no tek  — 47,34 
m. Panie: skok  w zwyż K oubkow a  — 1,47 m.
Pchnięcie  ku lą  Kom arkova  — 11,85 m. Rzut 
oszczepem Ingrova  — 32,36 m. 80 m p. pł. Mote- 
sova  — 12,4 sek. '

Mistrzostwa kolarskie świata
Francuz Raoul Lesuer zdobył w Paryżu  na 

torze Pa ic  de Prince mistrzostwo św ia ta  dla za ­
wodow ców w jeździe  za m otoram i,  w y g ry w a jąc  
wyścig  100 km w czasie 1.23,38 godz. Drugie 
miejsce  zajął  również  Francuz  Je a n  Ja c ą u e r s  
30 m za zwycięzcą. Trzecim był H o lender  Jan  
Pronk. W  Reims rozegrano m is trzostwa św iata  
n a  szosie. W  k o nkurencj i  dla am a to ró w  m i­
strzem św ia ta  został W ło ch  Alfio Ferrari ,  k tó ry  
przejecha ł  t rasę  164,47 km w obwodzie  zam kn ię ­
tym (21 okrążeń) w czasie 4 : ’8,58 godz. przed 
swym  rodakiem  S:lvio Padron i  — 4:19,37 godz. 
N a trzecim miejscu up lasow ał się  Pe t te r  van  
3e ek  (Holandia), na czw artym  Fritz Sćhauer  
(Szwajcaria) i H a r ry  Snell (Szwecja). (i)

łfowy rekord światowy
w  p t ^ w ^ n i u

Pływacy  am erykańscy  Frank  I l a r te r ,  J in u n y  
Jones i Don de Forcst.  p łynąc  w sztafecie 3 X 5 0  m 
sty lem  zm iennym  — ustanowili  now y  re k o rd  
świata, uzyskując  czas 1:25,2. (i) . ^

Waika rewar/łowa Tony Zale —  
Rodr/ Graziano

Rew anżow a  waika p ięściarska o ty tu ł  .mistrza 
świahi w wadze średniej  m iędzy  T o n ^  Zale- 
Zalew skim  i R o ck y  Graz iano  o d b ęd z ie  się na  
Florydzie  w lis topadzie . G raz iano  ma z ag w aran ­
towane  z tej  walki 150 tys. do larów  a Z alew ski  
75 tys.  Pierwsze spo tkan ie  w ygra ł  G raziano .  (i)

K S C S  -  P o E o n i a
, (Ciąg dalszy z poprzedn ie j  strony)

W  ataku ko le ja rzy  'pierwsze skrzypce  grał n ie ­
z m ordow any  Anioła,  strzolcc. t rzech bramek. 
Dzielnie se k u n d o w a ł  mu Białas, k tó ry  zmuszał 
Borucza często do in terwencji .  Obaj  w ym ien iem  
zaw odnicy  byli t roskliwie  p i lnowani przez defen­
sy w ę  gości, mimo to u w a ln ia ’i s;e spod czulej

Tak  padła trzecia bram ka dla K K S u .  Borucz  
niepew nie  c h w y ta  p i łkę ,  k tóra  se k u n d ę  późn ie j  

znalazła się  w  siatce

i zbyt ostrej  op iek i  sw ych  przeciwników, Bedna­
rek  by ł  lepszy w  drugiej połowie,  tak  samo 
P re ja  i Polka. Preji  zarzucić  m ożna  to, że  za d łu ­
go p rze trzy m y w ał  piłkę, h a m u ją c  przez to tok 
akcji.  Po lka  grał  za m iękko, czu jąc  w ie lk i  re ­
spek t  przed  Gierwatowskim .

W  drugiej połowie gry, przez  p ie rw szy  k w a ­
drans, ko le ja rze  górowali  zd ecydow an ie  n ad  
gośćmi i w  tym  czasie pad ły  decy d u jące  o zw y­
cięstwie  bramki.

Następ ie  gra toczyła się w  polu, a pod  koniec  
meczu nieznacznie  p rzeważała  Polonia, dążąc da ­
remnie  do popraw ien ia  w yniku.

Kolejarze  zdołali utrzym ać wyniik i wynieśli  
ze spo tkan ia  dwa cenne  punk ty ,  o debrane  m i­
strzowi Polski.

Z przebiegu gry notujemy następujące ciekawsze momenty: 
K K S  rozpoczyna grę i przydusza gości wyraźnie, Jednak wy­

pad ataku gości przynosi polonistom  w 5 minucie oiespodzie- I

wanic prowadzenie ze strzału Swicarza, który przytomnie w y­
korzystał fatalne nieporozumienie Boctcheia z Tarką.

Polonia prowadzi 1 : 0
KK S uzyskuje dwa rog i —  Polka pudłuje w 11 min. dosko­

nalą pozycją na wyrównanie.
W IB  min. r.asiępule ładny atak prawej strony gospodarzy: 

Piłkę otrzymuje Biaias. błyskaw iczny obrot, w spaniały p łaski 
strzał i piłka odbijając się o krawędź słupka, grzęźnie przy 
w ielkim  aplauzie w idowni

w bramce Borucza 
który był bezradny na niespodziewany strzał.

Gra się zaostrza, sędzia wyłapuje „fau le” deren6ywy gości 
i B iałas kilkakrotniekegzekwuje rzuty wolne. Polonią  uzyskuje 
dwa kornery. w  34 min. G ierwatowski brutalnie faulujc Anioła, 
publiczność 7, oburzeniem protestuje.

W 35 min. za faul Tark i sędzia dyktuje rzut wolny z 17 
metrów, z którego Jaźnicki 

*  uzyskuje drugą bramkę dla Polonii
przy czym Tomiak z,a późno reagował, a piłka byta dn obrony.

W 42 pjin. po ładnie przeprowadzonej akcji trójki środkowej 
ataku kolejarzy. Anioła strzela płasko i ostro

i Borucz po rar dw gl wyjmuje pitkę 7. statki.
Bram karz Polonii ma bramkę tę na sumieniu.

Po przerwie atak kolejarzy zmusza Borucza i obronę gości 
do częstych interwencji.

Kolejarze bombardują przez pierwszy kwadrans gzy bramkę 
gości. W  6 min.

KKS prowadzi 3 : 2 .

Po zagraniu trójki ataku. Preia zagrywa do Aaioły, który 
wspaniałym  płaskim  strzałem lokuje pitkę w bramce warsza­
wian. nic do obrony nawet dla Rorucza.

W minutę później Anioła ma okazję do podwyższenia wyniku, 
traci jednak piłkę tuż przed sam ą bramką.

W  10 min. K K S  podwyższa w ynik do 4:2. Polka dobrze prze­
chodzi pomoctńka gości, podaje 'do Anioły, który mimo nacisku  
U ieiw atow sklcgo

strzela czwartą bramkę dla kolejarzy.
Polonia gra nerwowo, zwłaszcza w lin ii ataku. B iałas i An io­

ła grają mimo kontuzji b. ofiarnie. Boetcher sJaulowany opu­
szcza boisko na k ilka  minut. Polonia dąży do oopraw ienia w y ­
niku, zdobywa dość wyraźną przewagę, lecz Sw icarz i L u la r i 
przestrzeliwują z dogodnych pozycji.

W  44 min. Borucz broni przytomnie rzut wolny egzekwowany 
przez B iałasa  i mecz kończy się zwycięstwem „ lejarzy po­
znańskich w stosunku 4:2. (ai)

W m eczu  ju n io ró w
K K S  (Poznań) zremisował 
zPoionią (Warszawa) 1 :1  (0 :1)

Po zwycięstwie Juniorów kolejarzy w Warszawie, odbyło się 
w niedzielę spcikanic rewanżowe (jako przodmecz sonlordw 
obu klubów), zakończone wynikiem remlsow-zm 1: 1  (0:1 ).

Kolejarze wystawili skład osłabiony, gdyż kilki: najlepszych 
zawodników znajduje się obecnie1 na obozie specjalnym dla 
Juniorów.

Ora nie była spec|nln!o ciekawa, drużyna kolejarzy BrliM  
więcej z gry, Jednak mało skuteczny atak ntc potrafił prze­
wagi wykor; tać cyfrowo. U gospodarzy wyróżniło sle trio 
obronne. W zespole warszawskim najlepiej wypadła linia ata. 
ku, w której specjalnie wyróżniał się lewy łącznik Szczepański,

Polonia uzyskała bramkę już w 2 minucie przez Dutkiewicza, 
Wyrównanie dla gospodarzy uzyskał w 15 min. drugiej połowy 
środek ataku Janusz. (,|j



NOW INY SPORTOWE

Me piłkarskim froncie europejskim
Wzrastająca ilość spotkań międzypaństwowych

! T egoroczny  sezon m iędzypańs tw ow ych  spotkań 
p i łk a rsk ich  był w p o ró w n an iu  z p ierw szym  o- 
k re sem  p o w o jen n y m  bardzo ruch liw y i przyniósł 
sze reg  niespodzianek. Z tych  spo tkań  ty lko  trzy 
p ań s tw a  wyszły  n iepo k o n an e  — mianowicie:  
Czechosłowacja ,  W ło c h y  i Szwajcaria .  Tak ie  po­
tęgi p i łka rsk ie  j a k  Anglia, Szkocja, W ęg ry  i 
F ranc ja  m u s ia ły  zapoznać się z goryczą  porażki.

U w ągę  n a  s ieb ie  zwróciła  C zechosłowacja ,  k tó ­
r a  n o tu je  zresztą  i w  innych  dziedzinach sportu  
w  stosunkach  m iędzy n aro d o w y ch  — zaszczytne 
wynik i .  Po dwóch porażkach,  jak ie  poniosła  Cze­
chosłow acja  w ub. roku  w  spo tkan iach  z J u g o ­
sławią, m a ona do zano tow an ia  cenny  sukces  
jaki  odniosła  na w łasnym  terenie, b i jąc  s iiną  
jed e n as tk ą  Jugos ław ii  3:1. W  Kopenhadze  w y ­
walczyli  Czesi z rep rezen tac ją  Danii  w y n ik  rem i­
sow y 2:2. Druga  rep rezen tac ja  Czechów, p o p u ­
larn ie  zw ana  „Lwiątkami", w y g ra ła  spo tkan ie  
w  Pradze z L uksemburgiem  a w  A m ste rdam ie  z 
Holandią .  Jeżel i  do tego dodam y szereg innych  
zw ycięs tw  u z y sk a n y ch  przez d rużyny  czeskie 
w  spo tkan iach  m iędzynarodow ych ,  w  szczególno­
ści zaś dwa w yb i tne  su k cesy  u zy sk an e  n a  g run­
cie francuskim: reprezen tac j i  Pragi n ad  rep rezen ­
tac ją  Paryża  6:1 i nad  Strasburgiem  8:0 •— to 
m ożem y sobie uzmysłowić siłę i poziom czeskich 
p iłkarzy,  k tó rzy  zresztą zawsze mieli pod  tym 
w zględem  dobrą  notę.

W łosi,  k tó ry ch  żywiołow ość  jes t  powszechnie  
znana, również n ie  ponieś!; żadnej porażki.  Spe­
c ja ln ie  godnym  uw ag i  są  zw ycięstwa u zyskane  
w  s tosunku  3:2 nad W ęg ra m i  oraz 5:2 w meczu 
ze Szwajcarią .  N iew ątp liw ie  W ęg rz y  usi łować  bę- 
dą ja k  na jprędze j  z rew anżow ać  się za te poraź  
ki, d ysponu jąc  zresztą w y so k ą  k lasą  p iłkarzy.

Trzecim państw em , k tó re  n ie  poniosło żadnej 
porażk i  to Szwecja, k tóre j  p i łkarze  zadem ons tro ­
wali  w yso ld  kunsz t ,  podz iw iany  n aw et  przez 
tak  w y b re d n y ch  Anglików. N a  u w a g ę  zas ługuje  
zw ycięstwo Szwecji  w  tu rn ie ju  p ańs tw  północnej  
Europy. W iększość '  tydh zw ycięs tw  przyp isu ją  
Szwedzi sw em u  fenom ena lnem u bramkostrzelne- 
mu n a p as tn ik o w i Nordahlowi.

J a k k o lw ie k  w ie le  p ań s tw  sp o tk ań  m ięd zy p ań ­
stw ow ych  nie  rozegrało,  to l is ta  p o k o n a n y ch  jest 
znacznie  bogatsza.

N a  p ierw szym  mie jscu  na leży  tu ta j  wym ien ić  
n a jw iększą  p o tęgę  p i łk a rsk ą  Europy — Anglię 
N ie  szczęściło s ię  ang ie lsk im  zespołom k lu b o ­
w y m  w  spolkan iach  z drużynam i zagranicznymi,  
a już w y ra źn ą  p lam ę  n a  l iście sp o tk a ń  stanow i 
p o ra ż k a  ponies iona  w  Zurychu  z d rużyną  Szw aj­
carii w  s to su n k u  0:1. Szkoci, k tó rzy  za ryzyko­
w al i  ty lko  jeden  „w ypad"  na  k o n ty n en t  p rzegrali  
n iespodziew anie  do  jedenas tk i  Holandii  1:2.

F ranc ja  uchodziła  w  ub ieg łym  roku  za jeden  
z n a js iln ie jszych  zespołów na kontynenc ie ,  je d ­
n a k  w y n ik i  tegoroczne  nie po tw ierdz iły  tej  opinii. 
F ranc ja  goszcząc w  Londynie, p rzeg ra ła  bez­
apelacy jn ie  z Anglią  3:0. W y g ra l i  na tom ias t  
F rancuzi  dalsze cztery  spotkania ,  b i jąc  po g ro m ­
ców Anglii  —  re p rezen tac ję  Szwajcarii  2:1, Po r­
tugalię  1:0 craż zbyt w ysoko  Belgię 4:2. J a k  w i­
dzimy Francuzi  „potknęli"  6ię ty lko  n a  Angli­
kach.

Zazwyczaj w y so k o  cenieni  na  m iędzynarodo­
w ej  giełdzie  p i łka rsk ie j  Ju g o s ło w ian ie  obniżyli 
6wój lot. Podczas, gdy w ub. roku  Ju g o s ław ia  
■Doniosła ty lko  je d n ą  p o rażk ę  w  s tosunku  2:1 
w  m eczu  z Rumunią,  to w b ieżącym  sezonie  li­
sta  s t ra t  jes t  znacznie  wyższa. Przegrali  w ięc  z 
Czechami 1:3. N a  w ła sn y m  teren ie  ulegli W ę ­
grom 2:3. P ew n y m  sukcesem  jes t  na tom ias t  w y ­
g rana  z Rum unią  w  B ukareszcie  3:1. Pi łkarze 
z nad  A dr ia ty k u  z rew anżow ali  s ię  więc za ze­
szłoroczną porażkę.

W ę g rz y  po o k re s ie  w o jn y  w chodzą  w  tryb 
walki.  Przegrali  spo tkan ie  z W łocham i 2:3, n a to ­
m iast  leg i ty m u ją  s ię  dw om a zwycięstwami: nad  
Ju g o s ła w ią  3:2 i A us tr ią  5:2.

Hiszpania , z k tó rą  n iew ie le  p a ń s tw  utrzym uje  
k o n tak t  sportow y,  da leka  j e s t  od swej s i lnej  po ­
zycji, j a k ą  dzierżyła p rzed  wojną. M ów ią  o tym

] dwie osta tn io  ponies ione  porażki:  w  Dublinie  z 
‘ Ir landią  2:3 i  w  Lizbonie z Portugalia  1:4.

Holandia  w czterech spo tkan iach  dwa razy w y ­
grała  i to z Belgią w  iden tycznym  s tosunku 2:1. 
Przegra ła  na tom iast  0:4 z F rancją  i Czechosło­
w acją  II 1:2.

N iewielka  Albania, k tó ra  w ub. roku zwycię­
żyła w  tu rn ie ju  o p u c h a r  ba łkański ,  przćgrałn  
do Rumunii  0:4 w  Tiranie.

W  bilansie  tym nie n o tu jem y  Związku Radziec­
kiego, k tó ry  p rzynależy  do FIBA, jed n ak  dotąd 
reprezentac j i  państw ow ej  nie wystawił.  Przy­
puszczają, że obronę sw ych  barw  powierzy  jednej  ’ 
ze sw y ch  na js iln ie jszych  drużyn, zasilając  J ą  
na jw yżej  2—3 graczami in n y ch  zespołów.

.Udział Polski w  tych  rozgryw kach  jes t  na  ra 
zie b. skrom ny a bilans niewesoły,  ,W p ie rw ­
szym meczu m iędzypaństw ow ym  z N orw egią  w 
Oslo przegraliśm y 1:3. Osta tn i  mecz z Rumunią 
zakończył się  również naszą  porażką  1:2. Może 
następne  walki przyniosą  nam zmianę na lepsze

W  przyszłym roku rozegrany  zostanie olim­
pijski turniej  pi łkarski  w  Londynie  a w  1949 r 
odbędą się  m istrzostwa świata, p ierwsze po w o j ­
nie w Erazylii.  Czy w  tych rozgryw kach  weźmie 
udział d rużyna  Związku Radzieckiego? A czy 
nasza rep rezen tac ja  państw ow a będzie tak silna 
by  mogła z powodzeniem  6tanąć do tych  roz­
grywek?  (tp)

H O P  —  ! L e < D i t i 3  ( G d a ń s k )
(Dolćoczente ze s t rony  1)

wych, zwłaszcza Boraka. Z dziwnym uporem  grano 
n iemal s ta le  na  Konopę, k tó ry  J iy ł  beznadziejn ie  
słaby. Zdobył on w praw dz ie  dwie bramki i to 
strzałami wcale  ładnym i '—• ale to było też wszyst­
ko co pokaza ł  dobrego w ciągu całego meczu. 
Niemir i N a rożny  również nie mogli zadowolić, 
zmarnowali  bowiem  wiele  pozycyj,  z k tó rych  m u­
siały paść  bramki.

Pomoc gospodarzy  gra ła  bardzo ofiarnie, miała 
nie ty lko  trudne  zadanie  z utrzym aniem  lotnego 
a tak u  gości, ale  dużo k łopotu  z w łasnym  a ta ­
kiem, k tó ry  s ta le  gubił piłkę.

W  obronie  Anioła  był lepszym od Kubały, Obaj 
jednak  pope łn ia ją  dużo b łędów  taktycznych, źle 
się  u s taw iają ,  a w y k o p y  często by ły  na „hurra". 
Sdbalak w  bramce zagra ł  słabo, Był n iep ew n y  
w chw ytach  i miał dużo ry zykow nych  i całkiem 
n iepo trzebnych  wybiegów, przez co sam s twarzał 
n iebezpieczne m om enty  podbram kow e.  Szczęście 
mu jed n ak  sprzyjało.  Przy  sku teczn ie jszym  a taku  
przeciwnika, ki lka  razy m usiałby  piłkę w yc iągać  
z siatki.

Mecz s ta ł  na  ogół na  poziomie s łabym  i nie 
wiełe  miał m om en tów  e m oc jonu jących  widownię .

Spotkan ie  powyższych drużyn połączone  było 
w jed n ą  imprezę z meczem o wejście  do e k s t ra ­
k lasy  pom iędzy  W a r tą  a szczecińskim Pocztowym  
Klubem Sportowym.

Z p rzeb iegu  gry  n o tu jem y  n as tęp u jąc e  m om en­
ty: HC P rozpoczyna mecz szeregiem  ładnych  i 
ce lowych akcyj.  Jed n a  z n ich przynosi  g ospoda­
rzom p r o w a d z e n ie . w 7 m. Dokładną  cen trę  Bo­

raka  prze jm uje  Konopa i pó lw ysokiem  strzałem 
lokuje ' p i łkę  w sia tce  gości.

W  10 min. Lechia  u zysku je  b ram k ę  w y ró w n u ­
jącą, k iedy  po cenfrze Kupcowicza pomocnik 
HCP — Czla jka  pod naporem  Januszew sk iego  
posyła  pi łkę  sam obójczym  strzałem do w łasne j  
bramki.

W  18 min. Lechia obe jm uje  p rowadzenie.  Po 
szybkiej akcji  całego a taku  piłkę o trzym uje  pra­
w y  pomocnik  gości Kokot I i s i lnym strzałem  
z 16 m etrów  posyła  ją  n ieuchronnie  do bramki 
Sobolaka.

Sędzia dwa razy z rzędu odgwizduje  uro jone  
„spalone" krzywdząc  drużynę  gospodarzy.

W  30 min. obrońca  gości odbija  p i łkę  ręką  na 
polu bram kow ym . Po d y k to w an y  rzut k a rn y  zam ie­
nia Niemir pewnie  na  w y ró w n u jącą  dla gospoda­
rzy bramkę.

Po przerwie  w  18 min. gry  w yp ad  lew ej  strony 
a taku  „Cegielskiego" stwarza  c iek aw y  moment 
pod b ram ką gości. Strzał N iem ira  odb ija  b ra m ­
karz. p i łkę  o trzym uje  Konopa i p rzy tom nie  strzelą, 
m imo in te rw encji  Pokorsk iego  trzecią b ram k ę  dla 
HCP.

Goście m ają  w y ra źn ą  przew agę  w  polu, a tak  
ich nie w ykorzystu je  je j  jed n a k  s trzałowo.

W  40 min, Kolczyński t ruchcik iem  ciągnie  na 
b ram kę  gości, obrona  nie a tak u je  go i po chwili  
strzał jego  grzęźnie  w  siatce Lećłiii. Goście za ­
łam ują  się, co w y k o rz y s tu ją  gospodarze ,  strze­
la jąc  ponow nie  przez Kolczyńskiego p ią tą  i os ta ­
tn ią  bramkę.

Sędziował p. W in ia rsk i  z Łodzi, k tó rem u  przy­
dało by  s ię  więcej ruchliwości,  (al)

Polonia (W arszaw a) bo™
■ - EKS ,,Skra<ł C zęstochow a 6:1 (3:0)

Mecz p iłka rsk i  o w e jśc ie  do ekst ra  k lasy  p a ń ­
stwow ej rozegrany  w  dniu wczora jszym  na  S ta­
dionie  W P  pom iędzy sto łeczną  Polonią i częs to ­
chow ską  „Skra"  zakończy ł  się  zwycięstwem  Po­
lonii w  stosunku  6:1 (3:0).

Poziom m eczu  nie by ł  zbyt wysoki.  Zespół s to ­
łeczny grał  lepie j  po  przerwie .  Częstochowinnie, 
m a ją cy  w  swym  zespole  k i lka  w artościow ych  
jednostek ,  ja k  obrońcy  Bubel i Bąkowski, n ap as t ­

nicy Seifrid  i Szlęzak nie zasłużyli  na tak  w y so k ą  
porażkę. Dwie bram ki zdobyła  Polonia z rzutów 
karnych ,  na tom ias t  „Skra"  n ie  w y zy sk a ła  rzutu 
karnego, doskonale  obron ionego  przez Borucza. 
Bramki dla Polonii zdobyli: Jaźn ick i  i Swicarz  
po 3. H o n o ro w y  pu n k t  dla p o k o n a n y ch  strzelił  
Bulski. Z aw ody  prowadził  sędzia  Guzek n ie  p o ­
pe łn ia jąc  spec ja lnych  błędów. W id zó w  ponad  
7 000 osób. (i)

1ZS (Warszawa) akademickim mistrzem Polski
w  p ifise  s i a t k o w e j

Organizatorzy imprez

powiiiiii zmŁ przepisy
Na m argines ie  osta tn iego wyścigu ko larsk iego

W  ubieg ły  w torek,  w dniu Odrodzenia Pań­
stwa Polskiego, zorganizował K. S. Slomił  cie­
kaw ą  im p iezę  kolarską  na Arenie ,  W y n ik i  po ­
szczególnych  b iegów  poda l iśm y  w ś ro d o w ym  
numerze  Głosu W ielkopo lsk iego .  A le  nie o w y ­
nikach ch ce m y  tutaj mówić.  Atomy zamiar p o ­
święcić  k ilka  s łów  organizatorom, a śc iś lej  — 
Komisji  sędz iow skie j ,

im prezę  ko larską  rozpoczęto punktua ln ie  wg  
ustalonego poprzednio  programu. A  w ięc  b y ­
l iśmy św iadkam i,  po deliiadzie zav /odników ,  
którą prowadził  szosow y mistrz okręgu J. W y- 
darkiewicz,  in dyw idua lnego  biegu o m is trzo ­
s tw o  toru dla licencji,  z  ko le i  odby ł  się  b ieg  
australijski dla kar tow iczów , bieg dia n o w ic ju ­
szy,  i... zda w a ła b y  się, że  organizatorzy  z w y c ię ­
sko  dobrną do końca programu. T y m c za sem  j e ­
den z p u n k tó w  programu, p rzew idyw ał:  5) bieg  
ro zs ta w n y  z doganianiem (us taw ien ie  za w o d n i­
k ó w  w g  za ję ty ch  mie jsc  w  m is trzostw ie  tonu) 
i tu zaczę ły  się  kom plikacje .  W p ie r w  z us ta w ie ­
niem  zaw o d n ikó w .  N ie  w iadom o  byio  ja k  usta­
w ić  zaw o d n ikó w ,  b y  ten z l ep s zym  czasem  go­
nił gorszego od siebie.  No, ale sprawa nie była  
zn ó w  tak  bardzo trudną do rozwiązania i za ­
w o d n icy  s tanęli  na bieżni,  a na uderzenie  d zw o ­
nu  (rew o lw eru  startowego  nie byio) w y s ta r to ­
wali.  Lepsi za w o d n ic y  poczęli  m ijać  gorszych  
a ci odpadali,  tak, iż  osta tecznie  pozostało 4-ch, 
k ló r zy  w  przeciągu 5-ciu m inu t  mieli  m ię d zy  
sobą rozegrać finai. B eza p e la cy jn ym  zw y c ię zc ą  
biegu b y l  V o g t  Czesław, k tó r y  minął na jw ięce j  
zaw o d n ikó w .  Co do ko le jnośc i  za ję ty ch  dal­
szych  m ie jsc  zdania m ię d zy  sędziami b y ł y  po­
dzielone. Spór załagodził  sędzia g łów ny,  k tó ry  
ośw iadczy ł:  „Nie  ma o co się  kłócić, bo i tak  
n agrody  są rów ne"  i os ta teczn ie  uznano  n a s tę ­
pu jącą  ko le jność:  2) K aczm arek  (K. K. S.j,
3) Frąckow iak  (K. K. S.), 4) W y d o rk ie w ic z  
(Stomil).

To „Salom onow e" rozstrzygn ięc ie  sp ra w y  nie  
przem aw ia  nam  jed n a k  do przekonania .  Bo: 
1. N a  p e w n o  is tn ie ją  przepisy ,  k tóre  określa ją  
w  ja k i  sposób  k la s y i i k o w a ć  ten bieg; 2. m oże  
się zdarzyć,  że  nie za w sze  n agrody  będą te 
sam e  i w te d y  za w o d n ik  czuć się  będzie  p o k r z y w ­
d zo n y  a po 3. w zg lę d y  am bic jonalne  odgryw ają  
tu ró w n ie ż  p e w n ą  rolę.

T y le  o „biegu z doganianiem". J e s te śm y  prze ­
konani,  że  by io  to niedopatrzenia  ze  s t ro n y  or­
ganizatorów, g d y ż  zn a m y  ich i w iem y ,  że im ­
p re zy  ko larsk ie  b y ły  przez nich za w sze  p r z y ­
g o to w a n e  bez zarzutu.

Tomek.

D w udn iow e  zaw ody w  piłce s ia tkow ej o m i­
s trzos tw o Polski AZS z udz ia łem  drużyn z  Gliwic, 
Cieszyna, Krakowa, Łodzi, W ro c ław ia  i W arsz a ­
w y  przyn ios ły  zwycięstwo akadem ikom  w arszaw ­
skim k tó rzy  n ie  ponosząc  porażki uzyska li  5 zwy­
cięstw  p rzed  AZS (Wrocław) 4 zw ycięs tw a  oraz

Łodzią i Gliwicami po  3 zwycięstwa. R ew elacją  
zaw odów  był m iody  zespół gliwicki, k tó ry  za­
pow iada  się doskonale  na  przyszłość.  A kadem icy  
w arszaw scy  zadem ons trow ali  na j lepszy  poziom i 
w szys tk ie  sw e  spo tkan ia  wygra l i  pew nie  w  j e d ­
n a k o w y m  s to su n k u  2:0. (i)

Młodzicy w ringu
W  Sopocie rozegrane  zosta ły  drugie mistrzo­

stwa m łodzików w boksie. Ogółem  do zaw odów  
6tanęło 44 m łodych  bokserów  ze wszystk ich  o k rę ­
gów. M istrzostwa o d b y w a ją  się w czterech  w a ­
gach: p ap ie row ej,  muszej,  kogucie j  i p ió rkow ej.  
Z aw odnicy  przeszli up rzednio  ku rs  szko len iowy 
17-dniowy w Oliwie pod  k ierow nic tw em  trenera  
PZB — Sztama. Poziom w a lk  by ł  wysoki.  W  n ie ­
dzielę o d b y ły  s ię  walki  półfinałowe, w w yn ik u  
k tó ry ch  do finału przeszli:  w  w adze  pap ierow ej 
—  Tobolczyk  (Warszawa) i Reinsch (Gdańsk), w 
wadze  muszej — Ciupka  (Poznań) i Zieliński,  w 
wadze kogucie j  — Jaz łow ieck i  (Częstochowa) i 
P anke  (Poznań), w  w adze  p ió rkow ej  — Grymin 
(Łódź) oraz  Drewnicki  (Kraków), (i)

MST©nr deFr ance"
20 lipca za k o ń c zy ł  się  s ł y n n y  na  ca ły  śv/iat 
eg dokoła  Francji,  p rzynosząc  zw y c ię s tw o  dru- 
zz 'Włochom. K ogu t  galicki uratował jed n a k  
rą siawę, in d yw id u a ln ie  b o w iem  w ygra li  d w a j  
darze francuscy  Robie  i Fahleitner,  w y przedza-  
c na ostatnich etapach faw ory ta  V ie t to ,  rów-  
e i  Francuza, k tó r y  na s k u t e k  dw óch  nieszczę-  
w y c h  w y p a d k ó w  spadł osta tecznie  na m ie jsce  
warte.
Tour de France, k tó ry  je s t  'nie ty lko  b itwą  
i jw tększych  szo so w c ó w  Europy, ale i pew ne-  

rodzaju p o k a ze m  sprzę tu  n a js łyn n ie js zy ch  fa- 
y k  row erów , f inansu jących  w  lw ie j  części ten  
eg, ma sw o ją  historię  i sw o ją  tradycję.  Tra­
kcja w y m a g a  też, b y  s tarterem  h o n o ro w y m  byl  
low iek ,  k tó r y  w  d ziedzin ie  zw łaszcza  arty- 
ycznej  lub sp o r to w e j  rozsławił  im ię  Francji.

z ło te j  k s ięd ze  s tar terów  Tour de  France figu-  
ją w ięc  n a zw iska  takie, ja k  Carpentier, J ó ze - 
i a Baker,  M aurice  Chevalier ,  Borolra, Zuzanna  
nglen. W  ty m  roku  o przec ięc ie  w stęg i  slar- 
w e t  w  Parć des Princes poproszono Marcela  
>rdana w  k tó r y m  bardzo o p tym is ty c zn i  Fran- 
iii upa tru ją  przysz łego  m is trza  św ia ta  wagi  
edn le j  jeżel i  o c zy w iśc ie  nasz rodak Za lew ski  
e zapro tes tu je  p rzec iw ko  temu w  w ła śc iw y  mu  
osób.
M im o, i e  do s łynnego  biegu doko ła  Francji  sła- 
a ły  rów nież  inne narodowości,  by l  on przczcdu-  
e lata do m en ą  k o la rzy  francuskich,  wj r o s l y c h  
i w ie lk ie j  tradycji  H  popularności,  k tórą  w e  
■ancjl c ie s zy  s ię  ko larstw o ,  a także  na wspa-  
af j ś c l  szos,  k tó r y m  m e  dorów nu ją  naw et  an- 
e lsk le  albo n iem ieck ie!  Z  czasem j ed n a k  do 
osu doszła i zagranica, a malutk i ,  1 e c z p i e k i e h  
e s z yb k i  I za c ię ty  L u k se m b u r c z y k  Frantz czy  
b rzym i  I ja k  tur s i lny  W io ch  Binda znPaliJ lę 
dzie jach Tour'u  rów nie  bohatersko , ja k  iegen

darni m u s zk ie te r zy  Leducą, M agne , Lapebie,  
Speicher ,  k tó r zy  przez  w iele  lat zw y c ię sk o  bro­
nili honoru ko lars tw a francusk iego  w  t ym  n a j­
w ię k s z y m  w y śc ig u  świata.  Żaden z nich n ie  w ry ł  
się jed n a k  tak trwale  w  pamięć spor tow ców  Iran- 
cuskicli .  j a k  s łynna  rodzina ko larska  Pelissie- 
rów, z k tó ryc h  d w u k ro tn ie  ojciec, a p o tem  jego  
tradyc ję  k o n ty n u u ją c y  d w aj  sy n o w ie  Karol i J e ­
rzy  po  trzy  ra zy  w ygra l i  ten b ieg  g igan tów  szos 
świata.  W y r o d k ie m  b y ł  jed n a k  s y n  trzeci. On  
n ig d y  nie stanął do Tour'u. W zbogaca ł  za to k o ­
l ek c ję  rodzinną pucharami,  k tóre  zd o b y w a ł  na 
torach ko larsk ich  całego świata.  By l  b ow iem  
cham pionem  w  biegach krótkich .

Zastanaw iano się  często  nad fak tem ,  że  w  Tour  
de France nie biorą udziału ko larze  a m e ry k a ń ­
scy  i australijscy.  T łum aczono  to sobte  różnie. 
W y d a je  m i się  jednak ,  że w łaśc iw ą  odpow iedź  
na to p y tan ie  dają zes taw ien ia  w y n ik ó w  b iegów  
ko larsk ich  na ostatnich olimpiadach. N a  20 
m ie jsc  p ierw szych  w idz i  się  tam nazw iska  k o ­
larzy  w y łą c zn ie  europejskich .  N a  ol impiadzie  
berl iń sk ie j  na p rzyk ła d  z ko la r zy  pozaeurope j­
sk ich  do p ierw sze j  dziesią tk i  nie w szed ł  nik t ,  do 
drugiej  zaś ty lko  A u s tra l i jc zy k  Johnson, chociaż  
w  biegu na 100 k m  startowali  rów nież  A m e r y k a ­
nie,  Chiii jcz y c y ,  K a n a d y jc zy c y  1 A r g e n ty ń ­
czycy .  Dow odz i  to, że  w  ko lars tw ie  Europa dłu­
go je s zc ze  będzie  przew odz ić  światu ,  a t y m  bar­
dzie j  u trzym a  sw ó j  m onopo l  w  biegu tak  wy- 
ją tk o w o  trudnym, j a k  Tour de France. Bo nie  
trasa, w yn o szą ca  ponad  4000 km , ani upa ły  i kurz  
(bieg rozgryw a  się  za w sze  w  czerwcu  1 lipcu), 
ale dw ie  p o tężne  p rze s zk o d y  — Pireneje  i A lp y  
są tym i  egzaminatorami,  k tó re  k la sy i iku ją  ko la ­
rzy,  przeszeregow ują ,  a bardzo często  rów nież  
w ykreś la ją  z l is ty . N a  tych  ciężkich, bardzo n ie ­
b ezp iec zn ych  etapach w y c h o w a ł  się  też ó w  n o w y  
typ  kolarza, k tó r y  tu w łaśn ie  rozpoczyna  g e n e ­

ra lny  atak,  w  k tó r y m  albo gubi resz tę  szans,  
albo zarabia ty le  czasu i przestrzeni,  k tó re  z 
braku s zyb k o śc i  traci na odc inkach  płaskich.  
W y s ta r c z y  w  okres ie  trwania Tour‘u s łuchać ra- 
d ios tacy j  francuskich ,  c zy  przeglądać specja lne  
w  ty m  czasie k o lu m n y  spor tow e  p ism  Irancu-  
skich, b y  dow iedz ieć  się, ile sensacy j ,  dramatów,  
a n a w e t  tragedyj  rozgryw a  się w t e d y  w  Pire­
ne jach i A lpach .  Tak, n a w e t  tragedyj.

W  roku  zda je  się  1936 na p rzyk ład ,  w  ekip ie  
h iszpańsk ie j  jecha ł  s ły n n y ,  niedościgły, na e ta ­
pach górskich  kolarz  Trueba, n oszący  p r z y d o ­
m e k  „w ie lk iego  sam otn ika  gór". T a k ty k a  ja zdy  
zespo łow e j,  k tóra w  Tour de  France je s t  w a ru n ­
k ie m  zw y c ię s tw a  asa, w yb ija ją ce g o  się  w  dru­
żyn ie ,  w ym a g a ła  je d n a k  udziału k o la ­
rzy  ró w n y c h  m u  klasą. A  p o n iew a ż  w o jn a  d o ­
m o w a  przetrzebiła  .szeregi k o la rzy  h iszpańskich ,  
vrielki Trueba nie m ia łb y  godnego  partnera. 
Zw rócono  się  w ięc  do C epedy ,  k tó r y  w sław ił  
się w  w ie lu  w yśc ig a ch  górskich, ale z  uw agi na 
w ie k  ju ż  od roku w yco ia i  się  z  c zyn n eg o  życ ia  
spor tow ego ,  oddając s ię  pracy na ziemi,  k tórą  
za nagrody, zd o b y te  w  kolarstw ie ,  kup ił  sobie  
pod Bilbao. N ie  chciał w ięc  jechać. P r ze k o n y ­
w a n y  jed n a k  argum entam i p a tr io tyc zn ym i  uieg! 
w  ko ń cu  i zgodził  się  wziąć  ostatni raz udziai  
w  ty m  w yśc ig u ,  w  k tó r y m  w  d o d a tku  z góry  
musiał w y r ze c  się  am h icy j  osobistych . Miał bo ­
w iem  ty lko  dopom óc do zwycięstw a.. .  Truehy.

J a k  by io  do przew idzen ia  na etapach od Pa­
ryża do A lp  nie miał w ie le  do powiedzenia .  A le  
g d y  ty lk o  za czę ły  się  góry,  ciągnął ju ż  w  pier­
w sz e j  dziesiątce, a ofiarnie  w sp o m a g a n y  Trueba  
w y sze d ł  na czoło, śc igany  przez Francuza Spei-  
chera i Belga  M aesa  daremnie,  bo n ie za w o d n y  
.Cepeda, rzucał sie, p o m ię d zy  nich, ja k  bry tan  
i rozszarpyw ał m ord erczym i  zryw am i.  N agle  
j ed n a k  na praw ie  s t ro m ym  spadzie  pęk ła  mu  
prawa część  k ierow nicy .  Speicher i M aes  za­
uw aży l i  to I zaczęli  n a tych m ia s t  uciekać, za­
grażając Truebie. D e cy d o w a ły  się  lo sy  nie ty lko

etapu Grenobie-Nicea, alb m o że  i całego w y ­
ścigu. Cepeda nie zw aża ł  w ięc  ma n ieb ezp iec zeń ­
s tw o  i pognał za uciekin ierami,  ła p ia c . ich na 
o s trym  zakręcie  se rp en tyn y .

N aza ju trz  z N ice i  na n o w y  e tap d rużyna  hi­
szpańska  w ys ta r to w a ła  z krepą  żałobną na k o ­
szulkach. Cepeda uratował Truebie  zw yc ię s tw o ,  
przyp łac ii  je jednak  życ iem . Rozbi! się na sk a ­
l is tym  stoku.  W  w ie lk im  Tour de France,  w  k tó ­
rym  zgodnie  z zapow iedzią  przed  s tartem wziąi  
udziai osta tn i  raz...

W  obecnym , p ie rw szy m  po w o jn ie  w yśc ig u  
dokoła  Francji  startowali  rów nież  ko larze  po l­
scy ,  m ie szk a ją cy  w e  Francji. Z w y ją t k ie m  w y ­
grania dw óch  e tapów  w ię k s z y c h  su k c e só w  nie  
odnieśli .  Jechali  zresztą  ja k  ó w  Cepeda j e d y n ie /  
dla zw y c ię s tw a  innych. M ie jm y  jednak  nadzie­
ję, że  uzbrojeni  w  doświadczenie ,  k tórego  na­
brali w  ty m  roku, staną do następnego  Tour'n  
j u ż  n ie  ja ko  czeladnicy ,  p racu jący  dla obcych  
m istrzów , ale już „ w yzw olen i"  p okuszą  się  o tę 
n a jw ię k szą  s ławę, którą  m o że  zdobyć  kolarz.

A  m o że  i k ra jow a  drużyna  Poiskj stanie k ie ­
dyś  w  pa ry sk im  Parc des Princes? N ik t  przec ież  
nigdzie  nie napisał,  że  ty lko  Francuzów, Belgów,  
W ło ch ó w ,  Luksem hurc .zyków  i S zw a jca ró w  stać  
na m iano „gigantów szos".

N iec h  jed n a k  na jp ierw  zarobi na to w  L o n d y ­
nie, dokąd  chyba  w y jed z ie  na XII. Olimpiadę.  
N a XI. w  Berlinie b o w iem  nasi  szosow cy nie  
spisali się  n adzw ycza jn ie .  S ta rzyń sk i  zajął m ie j ­
sce  jedenaste ,  dzieląc się  nim  w  doda tku  z dz ie ­
sięcioma in n y m i  kolarzami. Za ledw ie  jedenaste,  
a mógł  by l  zna leźć  s ię  n a w e t  w  p ierw sze j  trój­
ce, g d y b y  na t y m  s zm a t ła w y m  d ystansie  100 km  
nie ro zw ią zyw a ł  f ilozofii  tak tyczne j ,  t y lk o  rwai  
do domu, czy li  do m e ty  tak ostro, ja k  robił to na 
w yśc ig a ch  w  Polsce.

N iech  o tym  pamię ta ją  nasi szosow cy ,  k tó rym  
polsk i  sp o i t  ko larsk i  p o w ier zy  zaszczy tną  m is ję  
reprezen tow ania  go na XII. Olimpiadzie  w  Lon­
dyn ie .  Eryk Wilk.
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Celem podnies ienia  poziomu w  poszczególnych 
ga łęziach  spor tu  oraz  w ykw ali f ikow an ia  jak  
na jw iększe j  ilości przodowników sportow ych ,  
z po lecen ia  P aństw ow ego  Urzędu W . F. i  P, W , 
zorgan izow any  został na  te ren ie  Obozu Letniego 
W oj.  Urzędu W . F. i P. W . w  S ierakowie p ie rw ­
szy  tegoroczny tu rnus  dla lekkoatle tów , koszy ­
k a rzy  i  p ływaków.

Obóz lekkoa t le tyczny  o bsadzony  b y ł  s to sunko­
w o  słabo. Dopisały ty lko  m iędzyszkolne  k luby  
sportowe, k tó re  p rzysła ły  na j lepszych  zaw odn i­
ków. Początkowo było 67 uczestn ików , n as tęp ­
n ie  pow iększono  obóz do liczby 100, bowiem  
część s łabych  zaw odników  obozu  p i łk i  ręcznej 
przydzielono do lekkoatle tyk i .  Pos tępy  oraz  w y ­
niki osiągnię te  w  ciężkich w a ru n k ac h  n a  s łabej  
bieżni 1 skoczni uw ażać  na leży  za pozytyw ne.  
W  końcow ym  -wyniku bow iem  z 92 uczestn ików 
12 uzyska ło  ty lu! przodowników, 20 zaś u k o ń ­
czyło obóz z w yn ik iem  bardzo dobrym, 34 z w y ­
nikiem dob ry m  i 25 z w y n ik iem  dostatecznym.

R ozegrane w osta tn im  dniu zaw o d y  lek k o a t le ­
tyczne  z udz ia łem  58 zaw odników  p rzynios ły  w 
poszczególnych k o n k u ren c jach  nas tęp u jące  w y ­
niki:

W  biegu na  100 i 2C0 m zwyciężył  Cichy („Po­
lonia"  — Świdnica), z czasami 11,8 i  24,2 sek. 
p rzed  Zarembą („Pomorzanin" —  Toruń), k tó ry  
u zyska ł  czasy l i , 9 i  24,4 sek.

Bieg n a  1500 m zakończył  się  zw ycięs tw em  
Przyborowskiego  („Lechia" —  Olsztyn), w  czasie 
4:30,7 min.

W  skoku w zw yż  tr iumfował Paprocki  (OKS 
Pleszew), k tó ry  przekroczył w ysokość  1,62 m, a 
w  skoku w dal Skw erek  HMKS — Lublin) up laso ­
w a ł  się na p ierw szym  m ie jscu  w y n ik iem  6,40 m, 
przy  czym podkreśl ić  należy , że zawodnik  ten 
miał w szys tk ie  sk o k i  ponad  6 m.

Skok o tyczce oraz oszczep zakończy ły  się  
zw ycięs tw em  M ałeck iego  II (Pafawag — W r o c ­
ław). W  pierwszej ko n k u ren c j i  M ałeck i  uzyska ł  
w y n ik  3,$5 m, w  drugiej  odległość  40,67 m.

W  pchnięciu  k u lą  zwyciężył Skow ronek  (MKS 
— Lublin) 13,67 m a - w  rzucie dyskiem  C ichy  z 
św idnickie j „Polonii" p rzekroczy ł  odległość 
31,83 m.

J a k  z powyższego wynika,  młodzi ci zawodnicy 
pod  k ierunk iem  t ren e ra  Szczerbickiego oraz i n ­
s t ruk torów  Małeickiego, S trzałkowskiego, R ut­
kowskiego, Skow rońsk iego  i Kozubka uzyskali  
dobre w ynik i  a ich  w łasną  ambic ją  będzie zn a ­
leźć się  w  jak  na jszybszym  czasie w  czołówce 
lek k o a t le tó w  Polski.

W  grupie obozu W, F. w Sierakow ie  mieśc-ił się 
także  obóz piłki ręcznej. O popularności  tej  ga­
łęzi spo rtow ej  w śród  m łodzieży św iadczy fakt

Ten zastęp młodzieży, en tuz jas tów  piłki ręcznej 
zasili szeregi drużyn e lem entem  m łodym  a co n a j ­
ważniejsze  w y ch o w an y m  w  atmosferze dyscypli  
ny.

Pomimo, że był to obóz w yszkolen iow y dla j u ­
niorów, zdołał w y d ać  9 pę łnow artośc iow ych  po- 
m ocników -ins truk torów  koszykówki i siatkówki.

W  rozegranym  turn ie ju  m iast  w  piłce ko szy ­
kowej na  13 s t a r tu jący ch  drużyn l-sze m iejsce  
zajęła  W arszaw a ,  2-gie Częstochowa a 3-cie Lub­
lin.

Obóz k o n d y c y jn y  dla na jlepszych  p ływ aków  
Polski t rw a ł  21 dni, przy  c z y m 'n a  dn i  tren in­
gowe p rzypadło  z a l e d w ie '16. Należy  żałować, że 
cza6 trw an ia  nie by ł  dłuższy, gdyż w  16 dniach 
trudno osiągnąć n a p ra w d ę  k o n k re tn e  wyniki,  
niemniej jed n ak  obóz dał p ozy tyw ne  rezultaty. 
N a jw iększą  p o p raw ę  w y n ik ó w  zanotow ać m oże­
m y  wśród  k lasyków. .Szczególny n ac isk  położono 
na  6tyl m oty lkow y, k tó rym  zaw odnicy  teraz p rze ­
p ły w a ją  dystanse  do 1000 m włącznie. Tem u p o ­
ciągnięciu  przypisać  na leży  znaczną popraw ę  w y ­
ników. Mistrz Polski Szołtysek popraw ił  na  obo­
zie sw o je  rek o rd y  ż y d o w e ' n a  100 i 200 m, u zy ­
sku jąc  1:21,1 ł 3:005 min. Jego  ko lega  k lubow y 
Szczok popraw ił  w y n ik  na  200 m o 3 sek., a na 
100 m o  4 sek., w p isu jąc  s ię  na  l is tę  na jlepszych  
sp r in te rów  Polski. Trzeci z t ró jk i  „pogoniarzy" 
K iecka  poprawił  swój w yn ik  na  100 m  z 1:26 na 
1:23 min. O bok  tej znanej  tró jk i  p ły w ak ó w  „Po­
goni"  n o tu jem y  nowe w y b i ja jące  się  talenty .  Są 
nimi M a rek  (BBTS — Bielsko) i M anow ski (AZS 
— Łódź). P ie rw szy  p rzed  obozem na 200 m miał 
czas 3:06 min., obecnie  p rzep ływ a dystans  w cza­

sie 3:01,6 min., co jest  również  po wyniku Szoł­
tyska na jlepszym  wynikiem  powojennym. W  na j­
bliższej przyszłości zawodnik  ten powinien  prze­
płynąć  dystans 200 m poniżej 3 minut. Drugi 
Mianowski je s t  jeszcze crawlista.  Stylem kla­
sycznym "popłynął po raz p ierw szy na obozie, 
uzyskując  na  100 m  1:22,5 min. W y n ik iem  tym 
zakwalif ikował się on  do 1-szej t ró jk i  w Polsce.

Przechodząc do crawlis tów  i tu podkreśl ić  m u ­
simy znaczną poprawę. Mistrz Polski Ramola uzy­
sk a ł  na  w szys tk ich  d ys tansach  najlepsze wyniki 
życiowe na b asen ach  o tw artych  (100 m — 1:05,9 
min.). Kałuża uzyskał  na  400 m w spania ły  czas 
5:30,5 min,, p o p raw ia jąc  sw ój w y n ik  życiowy 
uzyskany  p rzed  czterema tygodniami o 15 sek. 
U ta len tow any  jun io r  Ciężki z k rakow sk ie j  „W i­
sły" poprawił  swój czas na 200 m z 2:51 min. na 
2:44 min., a Ja k u b o w sk i  z , ,Cracovii" na 200 na 
z 3:03 na 2:46 min. Kornecki  z , ,Cracovii" p o ­
prawił  rekordy  życiowe na 400 i 200 m, uzysku­
jąc  czasy 5:50 i  2:50 min.

W szy scy  g rzb ie tow cy na  obozie  byli  juniorami.  
Mistrz Polski W ąs  popraw ił  swój wynik na  100 m 
o blisko 2 sek., uzysku jąc  czas 1:19,8 min. a m ło­
dziutki Kita z „Cracovii"  ustanow ił  swój rekord  
życiowy w ynik iem  1:21 min. Poza tymi dwoma 
na uw agę  zas ługu je  również Zając  z KSZO — O- 
s trowiec,  k tó ry  na począ tku  sezonu  m ia ł '  czas 
1:27,2 min, a obecnie  przepłynął  dystans 100 m 
w 1:24,8 min. J a k  widzimy, notu jemy w pływac- 
twie nap ły w  wie lu  talentów . Młodzi chłopcy 
przed obozem zupełnie  nieznani,  uzyska li  w 
swych spec ja lnośc iach  wyniki k lasyf iku jące  ich 
w tabeli  10-ciu na jlepszych  w Polsce. (i)

Ciekawy mecz piłkarski
na boisku kolejarzy w Dębcu

Polania (Warszawa) — KKS (Poznań)
Kto zwycięży  w  tym meczu zobaczym y w  

niedzielę  3 sierpnia  br. o  godz. 18 na boisku k o ­
le ja rzy  w Dębcu. Drużyny w y s tęp u ją  w sw ych 
na js iln ie jszych składach. W  przedmeczu ujrzym y 
jun iorów  Polonii W arszaw sk ie j  i jun iorów  KKS 
Poznań. Z uwagi na  olbrzymie z a in t e r e s o w a n i  
zawodami przedsprzedaż b i le tów rozpocznie się  
28 hm. w niżej podanych  firmach: M. Gurzyński,  
Fotopraca Poznań, ul. M. Focha narożnik K ana­
łowej,  St. Ja roszewski,  Księgarnia  A ntykw aria t ,  
ul. Kraszewskiego 17. W . Majewski,  Skład w y ro ­
bów ty toniowych, ul. Daszyńskiego 71. Również 
p rzedsprzedaż od 28 bm. odbywać się będzie  w 
sekreta r iac ie  Klubu przy ul. Kolejowej 4 a. Kasy  
czynne będą w dniu zawodów od godz. 14,

lulioński KS -  Blask 6:2
R ozegrany mecz piłki n ożnej  m iedzy  L uboń • 

skini Klubem Sportowym  a „Blaskiem" Starołęka 
zakończy} sie zwycięstwem Lubonia  w s tosunku  
6:2. G ra  żywa. Bramki zdobyli:  Sieber 2. Deska  2. 
Jazd o ń czy k  i \V ronow ;cz. Dla „Blasku" obydwie  
b ramki zdobył  p raw y łącznik.

W. M. K. S. (Poznań) —
C K S „Odra” (Wschowa) 2:1

Dnia 27 bm, o godz. 17 odbył się na S tadionie  
Miejskim mecz o wejście  do k lasy  B pom iędzy 
W oj.  M ilicyjnym  K. S. (Poznań) i C. K. S. 
„O dra"  (Wschowa).  Mecz. zakończył się wyni­
k iem  2:1 (0:1) dla Poznania.

InMlenszowe zawódy kajakowo MM 231
Dorocznym zwyczajem  n a js ta rszy  poznańsk i  

Klub K a jak o w y  1928 zorganizował i br. z okazji 
19-lecia sw ego  is tn ienia  zawody ka jakow e ,  k tóre  
zgromadziły  na  s tarcie  63 załogi KK 28, Surmy, 
CMS Luboń, W ilk ó w  M orsk ich  oraz  bydgosk iego  
W odnika .  Uderzał b rak  zespołu Cegielskiego, k tó ­
ry przebyw a n a  obozie w Luboszu, p rzy g o to w u ­
jąc  się do mistrzostw Polski, m a jący ch  odbyć  się  
w nadchodzącą  n iedzielę  w Czechowicach.

N iedzie lna  im preza  w yw oła ła  dość duże za in ­
te resow an ie  i w y k aza ła  dobrą  formę czołowych 
osad poznańskich.

Ogółem odbyło  się  14 biegów, z k tó ry ch  zw y­
cięsko wyszed ł  zespół organizatorów.

W y n ik i  techniczne: seniorzy: K1W 1000 m — 
1. Kocierba  W W  5:19-9 m„ 2. O k u p n i a k ' Surma 
5;20.4 m„ K1W 10.000 m — 1. Żygulsk i  CMS

napływ u kandydatów , tak  że s tan  130 został prze- 33.50  2. Karasiewicz KK, 28. K2W  1000 m
kroczony  o 36" ucze tn ików  i  nad w y żk a  m usiała  j Surma (Bazaniak, Olsztyński) 4 ;31.5 m, 2. GMSk roczony
być p rzekazana  do obozu lekkoatle tycznego ,

W  ciągu 21 dni . t rw an ia  obozu młodzież za­
aw ansow ana  podc iągnęła  się  o k lasę ,  a n o w i­
cjusze opanowali  a rkana  technik i  i tak ty k i  k o ­
szykówki,  na  k tó rą  położony był g łówny nacisk.

(Żygulski, Wiliński) 4:31.5 m, K 2W  10 000 m —
1. KK 28 (Matloka, Grzywaczewski)  34:15 m, 2, 
W ilk i  Morskie,  K4W  1000 m —  1 KK 28 (Ma­
tloka, Krzyska, Kozieras, Grzywaczewski)  4 min.,
2. KK 28 II 4;20 m, 3. W ilk i  Morskie ,  4. W o d n ik

Bydgoszcz. Jun iorzy :  K1W 1000 m — 1 Skrzy- 
piński Surma 5;09.2 m, 2. W ilińsk i  GMS 5;09.5 m, 
K2W 1000 m — 1. KK 28 (Karasiewicz, Tałarow- 
ski) 5:00.6 m, 2. Surma 5 ;02.9 m, K1W  10.000 m 
— 1. Jeżew sk i  Surm a  38,-55 m, 2, Idziak KK 28, 
K2W 10.000 in — 1. Surma (Kuźmin, Skrzypiński) 
35 m, 2. KK 28, K4W 1000 m  — 1. KK 28 (Ro- 
dziejczak, Talarowski,  Kosicki,  Eberle) 4:33.7 m,

2. GMS 4:42.4 m, 2. 3. Surma. Młodzicy: K1W 
600 m — 1. Szajek GMS 3:23.7 m, 2. Rychlewskl 
GMS 3 ;26.2 m, K2W 600 m. — 1. CMS (Szajek, 
Olsztyński) 3; 13.4 m, 2. KK 28 3:19.4 m. Panie; 
K1W 600 ra —- 1. Szajkówna GMS 3:32.2 m, 2. 
Szulcówna KK 28 3;35.5 m, K2W 600 m — 1. sio­
stry  Szulcówne KK 23, 2. W ilk ;  Morskie . 

Organizac ja  zawodów sprawna.  (Mos)

I konkurs hippiczny w Poznaniu
W czora jsze  pierw sze  po wojnie  w Poznaniu  za ­

w o d y  hippiczne na „Arenie",  zorganizow ane  pod 
w ysok im  p ro tek tora tem  Ministra  O b ro n y  N aro d o ­
wej M arszałka  Polski Roli-Żymierskiego, przez 
tu te jsze  władze w o jsk o w e  z udzia łem grupy jeź­
dzieckiej Ministers tw a O b ro n y  N arodow ej 7. W a r ­
szawy, w yw oła ły ,  m imo k o n k u ru jący ch  imprez, 
znaczne zain teresowanie.  Sw oje  zadan ie  p ro p a ­
gandow e  Wypełniły  one w  zupełności da jąc  pb- 
kaz nadzwyczaj  em oc jonalny  i s to jący , ja k  na 
zaczątki p o w ojenne  tej dziedziny sportu  w Polsce,

Przed s ie rp n io w y m i wakacjam i

Dlaczego Pomorze Zachodnie?
M ój kolega redakcyjny — Jan B. — postanow ił 

część swego urlopu spędzić na Pom orzu Z achod­
nim. N asłuchaw szy W'ę wielu pochw ał (słusz­
nych zresztą) o  pięknie uzdrowisk nadmorskich 
wybrał M iędzyzdroje sądząc, że u r o c z e  letnisko  
położone w dodatku na wyspie, będzie idealnym  
m iejscem  kontem placji i w ypoczynku z dala od 
ludzi. T ym czasem  zastał tam kom plet letników, 
zajęte  dom y, hotele 1 pensjonaty. M im o to w 
M iędzyzdrojach już pozostał. O bejrzawszy  
w szystk ie cudy m orskiej natury (a jak wiadom o  
natura to rodzaj żeński), zgodził się nawet na 
m ansardę z nieco krótkim  łóżkiem , ho m ieszczą­
cym  jego dw um etrow ą osobę jedynie do kolan. 
Co ciekaw sze —  czuje się dobrze i dawno za­
pom niał o  sam otności w yspiarskiego życia. N a ­
rzeka ty lko na ceny..

O tóż i sedno m ej sprawy. W iem , że opisując 
w reportażach ty lko piękno uzdrowisk Pomorza 
Z achodniego z pom inięciem  spraw natury m ate­
rialnej popełniłbym  błąd. Bo — odwracając  
ewangeliczną zasadę — człow iek żyje  nie sam ym  
tylko pięknem  ale i chlebem . przy czym  w dzi­
siejszych  czasach pow ojennych trudności, kw e­
stie  finansow e n w iększości ludzi pracy odgry­
w ała zasadnicza rolę. M ija też pierwszy mies-.ąc 
w akacyjny, co d la dużej rzeszy ludzi pracy wiąże 
się z  decyzją: gdzie spędzić urlop?

A k cja  tegorocznych w czasów  nłe obejm ie 
w szystkich  ludzi uprawnionych do korzystania  
z dom ów  w ypoczynkow ych. P ozostaje też duża 
ilość osób nie m ających prawa do wczasów. D la  
nich kw estia spędzenia wakacyj w łasnym  kosz­
tem  w miarę posiadanych m ożliw ości finanso­
wych jest rzeczą istotną. N iezb yt duża odległość  
W ielkopolski od uzdrowisk i letn isk Pomorza 
Z achodniego, szybka i łatwa kom unikacja  
przem awiają za w yjazdem  nad m orze. Porówna­
nie wybrzeża gdańsko-gdyńskiego z wybrzeżem  
Pom orza Z achodniego wypada stanow czo na k o ­
rzyść tego ostatn iego i to nie ty lko  pod w zg.ę- 
dcm sam ych urządzeń. W ybrzeże zachodnio-po­
m orskie jest niejednokrotnie piękniejsze 1 bar­
dziej czaruiace aniżeli G dyni czy Helu, a M ię­
dzyzdroje biją w zupełności drogi Sopot czy
Ju ra tę .  .  . . . .

C eny na Pom orzu Zachodnim  —  niższe aniżeli 
pa pozostałym  W ybrzeżu —  mają też pewną 
rozpiętość. K ogo stać na zapłacenie 600—700 zł 
za pensjonat z  całodziennym  utrzymaniem  mech 
raczej korzysta z M iędzyzdrojów . Kto natom iast 
rozporządza skrom niejszym i funduszam i, a ta­
kich jest niew ątpliw ie w ięcej, temu radzę D ziw ­
nów , M iędzyw odzie, Poborów, C horzew o, Pa- 
m iątkow iće. U stron ie M orskie lub M ielno,

łącznie z należącym i do jego dyrekcji letniskam i: 
Osiek, U niesty, M ielno II, Chłopy i Skarbinowo. 
K oszt utrzymania w pensjonatach Państw. U zdro­
wisk Pom orza Z achodniego waha się tutaj w gra­
nicach od 450 do 550 zł. W  zamian letnik otrzy­
muje w ygodny czy sty  pokój, sm aczne i zdrowe  
posiłki no i... szerokie m ożliwości korzystania  
z kąpieli m orskich, słońca i powietrza — nasyco­
nego oddechem  bezkresnych wód, a niekiedy ży ­
w icznym  zapachem  lasów.

Z obaczm y jak takie przeciętne uzdrowisko  
wygląda.

Hel Zachodniego Pom orza
W yspę W ołyń oddziela od stałego lądu nie­

zbyt szeroki drewniany m ost. N aw et wytraw­
nemu autom obiiiście n ie radzę jednak przeby­
wać go zbyt szybko. Kąpiel bez przygotowania  
w rzece D ziw nie (nad odnogą O dry o takiej na­
zw ie przebiega m ost) nie należałaby do przy­
jem ności. A  na m oście o  w ypadek nie trudno, 
zwłaszcza wieczorem , gdy oślepia św iatło refle­
ktorów z przeciw nego brzegu.

W  chwilę po szczęśliw ej przeprawie roztacza 
się przed nami w idok m alow niczej m iejscow ości 
pełnej zieleni i ukrytych wśród niej' niedużych  
dom ków, pięknych will i restauracji z szerokimi 
werandami. W oda za tobą i woda przed tobą —  
można by przekształcić znane słow a wieszcza o 
Świfezi. U zdrow isko D ziw nów  leży  bow iem  na 
długiej m ierzei podobnie jak H el. a opływ a is 
z dwóch stron m orze i z  jednej szeroki nurt rzeki.

W ątpię, aby ktoś dostaw szy się tutaj chciał 
prędko uciekać. D o  m iasteczka pow iatow ego  
Kamienia, dokąd dochodzi pociąg .jest 13 km. 
(D ojazd do D ziw now a autobusam i PKS lub 
P Z U ), a sam o uzdrowisko, jest tak urocze i o to­
czone takim przepychem  lasów i zieleni, że tru­
dno oderw ać oczy od piękna jego natury. W zdłuż  
trzykilom etrowej plaży o czystym  drobnoziarni­
stym  piasku biegnie promenada, skąd podziw iać  
m ożna tajem niczą dal pełnego morza i w ody za­
toki. Z prom enady, ścieżki w iodą nieco w dół 
w prost do starannie utrzym anego parku o bo­
gactwie drzew, krzewów i kwiatów.

Borow ina 1 solanka w  „Bałtyku"
Zaciekaw iła m nie frekwencja jaką D ziwnów  

cieszv ł sie przed wojną. Corocznie przybywało  
tu 12 tys. letników. T ajem nicę tego pow odzenia  
w ytłum aczył mi w icedyrektor uzdrowiska p. 

j Czesław Buszkiew icz — człowiek o n iespożytej 
| energii i o w ielkim  um iłowaniu pracy nad odbu­
dow ą D ziw now a. D ow iedziałem  się, że przed

w ojną były  tu czynne kąpiele borowinow e i sa­
natorium. Dyr. Buszkiewicz poszedł już tym  śla­
dem . O dbudow uje sanatorium „Bałtyk“, by 
jeszcze w ciągu jesieni uruchomić w nim kąpiele 
i solankę. W  pierw szym  okresie sanatorium  
przyjm ie 80 osób. Będzie to niewątpliw ie jeszcze  
jeden wartościow y sukces P. Z. U .

Zarząd uzdrowiska spodziew a się w bieżącym  
sezonie naniywu blisko 3 tys. letników. Przygo­
towano 500 m iejsc w dużych dziew ięciu blokach 
zajm ow anych ongiś przez lotników  niem ieckich  
(obok D ziwnow a m ieściło się w ielkie i now o­
cześnie urządzone lotnisko hydroplanów —  
jeszcze do dzisiaj las biegnący w zdłuż szosy  szpe­
cą graty potrzaskanych m aszyn).

D ziw nów  czeka na polskich rybaków
M iasteczko D ziw nów  jest osadą rybćcką. C en­

trum jego jest znacznie zniszczone, ale dzielnica 
rybacka zachowTała się  w całości dając dach i 
egzystencję  wielu rybakom słodkow odnych wód  
przybyłych tutaj po w yzw oleniu wybrzeża. Tych  
ludzi D ziw nów  potrzebuje jeszcze dzisiaj. C ze­
kają na nich 72 całe, schludne dom ki m ogące po­
m ieścić 140 rodzin.

R ybacy gnieżdżący się w ciasnocie naszych  
m iast — pom yślcie o D ziw now ie! Z najdziecie tu 
korzystne pole pracy w waszym  zawodzie.

Przyroda —» lekarz doskonały
Pobliskie M iędzyw odzie związane gospodarczo  

z Dziw now em  nadaje się idealnie na w yp oczy­
nek dla ludzi wyczerpanych nerwowo. Wśróc' 
w spaniałego iglastego lasu stoi tuta i 20 wiń 
P. Z. U . oczekujących 450 letników . Plaża, la: 
i morze o formach pew nej pierwotności natur\ 
stwarzają klim at doskonale odnaw iający siły 
i odśw ieżający wyczerpany praca um ysł. O sobli­
wością letniska jest m iedziana willa w ybudow a­
na w lesie przez jakiegoś niem ieckiego dziwaka 
Pukanie do niej wydzw ania dawno już. prze­
brzmiałe echo...

D ziw ny Las i Poborów to letniska o podobnyn  
klimacie zw łaszcza ostatnie z nich posiadające  
1500 parceli leśnych i 437 budynków  w illow ych  
będących niegdyś m iejscem  rodzinnych wczasów.

T o  co napisałem to m ały ty lko wycinek okre­
ślający m ożliwości wypoczynku w letniskach 
Pomorza Zachodniego. M ożliwości tych iest 
znacznie w ięcej. W arto, hy skorzystało i. nich 
społeczeństw o W ielkopolski związane z Ziem ia- 
nil O dzyskanym i nie tylko materialnie, ale i naj­
głębszym  sensem  wartości tych ziem dla kraju.

Józef Tutasiewicz

na dość dobrym poziomie. Oknlo 3000 widzów z 
zadowoleniem  opuszczało „Arenę" życząc sobie, 
by podobnych  konkursów  urządzano j a k  n a j ­
więcej.

Z 15 koni i 8 jeźdźców, k tórzy  rozpoczęli kon­
kurs  na 10 przeszkodach, do rozgryw ki osta tecz­
nej zakwalif ikowały  się 3 konie: „Kubek" z jeźdź- 
cem por, Osocłłockim, „ArguS" z rolni. R om aszew­
skim oraz „Łajdak" z. rlm. Harlą. Zwycie.sko 
wyszedł z rozgryw ki por. O sochocki  na „Kubku", 
k tó ry  osta tnie  dwie trudne  przeszkody o wys. 1,50 
m. przeszedł czysto, zb iera jąc  zas łużone oklaski  
swym spokojnym  i pew nym  prow adzeniem  konia, 
k tó ry  okazał sie. równie  dobrym  jak jeździec. (St)

Warta II mistrzem rezerw
Po pokonaniu  w niedzielę  w Ostrow ie  tamtel-  

szej rezerwy Oslrovii  w stosunku  1:0 (0:0) p o ­
znańska  W ar ta  zapewniła  sobie już def in i tyw ­
nie tytuł mistrza rezerw na rek 1947. Spotkan ie  
w O strow ie  było bardz.o zacię te  a jed y n ą  b ram ­
kę dnia zdobył Muszyński,  (i)

Warta III -  KKS ill 3:1 (1:0)
Krocząca bez porażki trzecia  d rużyna  Zie­

lonych w spo tkan iu  f inałowym  o mis trzostwo 
k lasy  C pokona ła  d rużynę  poznańskich  k o le ja ­
rzy w stosunku  3:1 (1:0). (i)

Nowe władze KS Britania
Na Nadzw ycza jnym  W aln y m  Zebraniu,  k tóre  

odbyło  się  w dawniejszej  sa li  Domu Katolickiego 
na firódce, Zarząd KS Britania uk o n s ty tu o w a ł  się  
nas tępu jąco :  prezes Koszyczarek Z„ I w iceprezes  
kpt. M rorzyk  Cz„ II w iceprezes Pawlicki Cz„ se ­
kre ta rz  O le jn iczak  B„ w icesekre tarz  O le jn iczak  B., 
ska rbn ik  W irth ,  J. k ron ikarz  Niechciułkowskj R., 
kier. draż. Kaźmierczak K.

— Tak. A  pan  także?


